Wydanie połedniewe. 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu* wynosi: 
w Krakawie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie do 
mieszkania dopłaca się 40 
halerzy miesięcznie. 
Adres = łuk Gar- 


b a 7. 
Biuro;filjalne : Szewska, 13. 
—Numez pojedynczy zwykły : 

10 hal. 
Numer z poprzednich dni: 
20 hal. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGDSZA, 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowa. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12—. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7., 
Telefon Nr. 309.] 
Numer niedzielny lub"nu- 
mer z dodatkiem powieścio= 
wym 16 halerzy; numer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Plenara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 19 halerzy. Nadesłane po 40 hałerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, 
mekrologi etc, wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
mad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


Nr. 115. 


teur, rue Coumartin. 


Kraków, Środa dnia 22 Maja 1901. 


Rok IX. 


CESARSKIE SŁOWA. 


WIEDEŃ 22.go. Po mowie tronowej do de- 
legacji aastrjackiej odbyło się cercle, podczas 
którego cesarz zamienił po kilka słów z każdym 
z delegatów. 4 

Najdłużej mówił cesarz z drem Stiirgkhiem 
i drem Kramarzem. Przedmiotem rozmowy z Kra- 
marzem była podróż „cesarza do Czech. 

Del. Jaworskiemy wyraził cesarz zadowole- 
nie z okazji przyjście. jego do zdrowia; del. Ko- 
złowskiemu powiedział, że Izba pracuje teraz 
z wytężeniem: „Przeszliście panowie ciężkie dni, 
ale przecież uchwaliliście panowie niejedną po- 
żyteczną rzecz“. Dr -Kozłowski zauważył na to, 
iż „trzeba odszkodować się za czteroletnie bez- 
robocie. Wiele ustaw, na które ludność z upra- 
gnieniem czeka, jak inwestycje kolejowe, drogi 
wodne i inne, są na ukończeniu, co stanowi do- 
bre omen na przyszłość.* Z del. Popowskim roz- 
mawiał cesarz o sprawach wojskowych, przyczem 
del. Popowski dał wyraz potrzebie zniesienia 
rewersów demolacyjnych. Del. E. Abrahamowi- 
cza cesarz zapytał, czy to juź po raz wtóry jest 
w delegacjach, a następnie jak jnż długo zasia- 
da w Izbie posłów ? s„Trzecią kadencję”, odpo- 
wiedział p. Abrahamowicz. „Zdaje się, że teraz 
pójdzie“, odezwał sięna to cesarz. 

Dra Weigla spytał monarcha, czy przyjeżdża 
z Krakowa, czy też tutaj bawi stale. Dr Weigel 
odpowiedział, że dla delegacji i Rady państwa 
bawi stale w Wiedniu. Potem pytał cesarz, czy 
kardynał ks. Puzyna jest teraz w Krakowie, czy 
też w podróży. — Dr Weigel: Ile mi wiadomo 
przyjmował władze i korporacje. My, posłowie, 
złożymy mu homagium po powrocie z Wiednia. — 
Cesarz: Biskupstwa galicyjskie są teraz obsa- 
dzone na wskroś wybitnemi i indywidnalnemi 
siłami. — Dr Weigel: Dzięki Waszej Cesarskiej 
Mości i Stolicy Apostolskiej. Niepowetowaną 
stratą dla nas jest śmierć 8. p. Issakowicza. — 
Cesarz: Tak, był to znakomity mąż. 

Nadto rozmawiał cesarz z hr. Dzieduszyckim. 

Ważne kwestje zostały poruszone w rozmo- 
wie cesarza z delegatami czeskimi. Do dra Pa- 
caka wyraził się monarcha, że jest bardzo wdzię- 
czny klubowi młodoczeskiemu za rozsądne i pa- 
trjotyczne zachowanie się w bieżącej sesji par- 
lamentarnej. Dr Pacak w odpowiedzi zauważył, 
że uprawnione życzenia lndu czeskiego co do 
kwestji językowej nie zostały jeszcze spełnione 
i że lud czeski wszystkiego się spodziewa po 
sprawiedliwości monarszej. 

W rozmowie z drem Stranskym wyraził ce- 
garz swoje zadowolenie z postępu prac parla- 
mentarnych, na co dr Stransky zauważył, że ten 
pocieszający stan nie potrwa długo, w razie gdy- 
by nie zostały rozwiązane kwestje narodowe i 
polityczne. Na to odrzekł cesarz, iż takie kwe- 
stje muszą być traktowane rozważnie i z na- 
mysłem. 

Mówiąc z del. Pabstmannem, również dał ce- 
sarz wyraz swemn zadowoleniu z powodu, że 
parlament zabrał się do pracy. Posłowie nie- 
mieccy usłyszeli od cesarza wyrazy zadowole- 
nia z powodu sanacji stosunków parlamentar- 
nych. Monarcha wyraził też nadzieję, że przyj- 
dzie do skutku ugoda w kwestjach narodowych 
i mówił o swej podróży do Czech. 

Z del. Sustersicem rozmawiał cesarz o wi- 
dokach żniw w Krainie. 


W powyższych rozmowach, prowadzonych 
przez cesarza z delegatami, szczególną zwra- 
ca uwagę to, że monarcha tak bardzo wy- 
różnił przedstawicieli narodu czeskiego, dając 
im otwarcie do poznania, iż obecną politykę 
czeską pochwala, aprobuje i jest z niej wiel- 
ce zadowolony. Cesarz dotknął też niejedno- 
krotnie narodowych życzeń ludn czeskiego w 
sposób bardzo łaskawy i niemało obiecujący. 


Słowa cesarskie nabierają tem większego 
znaczenia, skoro się zważy, iż Czesi nie od- 
stąpili bynajmniej ani na krok od swoich po- 
stulatów narodowych, a tylko czasowo zaprze- 
stali walki na ostre, chcąc przyłożyć ręki 
do pracy ekonomicznej. Zaznaczył to nawet 
dep. Stransky, odpowiadając na pełną uzna- 
nia dla Czechów apostrofę cesarza, iż w ra- 
zie niezałatwienia wiszących kwestyj politycz- 
nych i narodowych, obecny pomyślny stan 
rzeczy nie potrwałby długo. 

Od uderzającego wyróżnienia, jakie wczo- 
raj spotkało Czechów, tem jaskrawiej odbija 
fakt, że w rozmowach z polskimi delegatami 
cesarz zachowywał pewien bardzo wyraźny 
chłód i rezerwę, poruszając niemal wyłącznie 
same małoznaczące kwestje, natury przeważnie 
osobistej. 

Nic w tem dziwnego. Stanowcze, męskie 
i świadome celu postępowanie Czechów wysu- 
nęło ich teraz na pierwszy plan akcji polity- 
cznej, podczas gdy Polacy, izolowani od in- 
nych stronnictw, stali się »quantitć nógli- 
geablec, i już dzisiaj nikt w państwie liczyć się 
z nimi nie chce, ani nie potrzebuje. Klucz 
sytuacji parlamentarnej wysunął się ostatecz- 
nie z >»wolnej ręki< polskiej, przechodząc w 
dłonie, które potrafią go silnie dzierżyć i użyć 
w stanowczej chwili. Tego smutnego sukcesu 
polityki Koła nie wynagrodzą żadne ordery, 
ani też zapewnienia o >Świetnych tryumfach « 
na polu ekonomicznem, trzymanych przezornie 
pod korcem poufności. 


Credo prof, Lutosławskiego. 


Profesor Wincenty Lutosławski, którego u- 
sunięcie od wykładów na wszechnicy Jagielloń- 
skiej było niedawno przedmiotem tak żywych 
komentarzy w całej prasie polskiej, wydał obe- 
cnie książkę p. t.: „Wykłady Jagiellońskie“ tom 
pierwszy. 

Jest ona zaopatrzona obszerną a ze wszech 
miar ciekawą przedmową, z której wyjątki po- 
zwalamy sobie niżej przytoczyć. 


Program wydawnictwa. 


Na wstępie podaje prof. Lutosławski treść 
sześciu tomów, mających się złożyć na całość 
wykładów, które były przezeń wygłaszane mię- 
dzy 19 stycznia a 28 listopada 1900, a to za: 
równo na wszechnicy, jak i poza jej murami. 
Tom I zawiera rzecz „O celach młodzieży pol- 
skiej“, „O nauczaniu filozofji*, „O historji filo- 
zofji greckiej* i „O trzech mędrcach z Miletu* 
i stanowi, jak mówi autor, „cały program wy- 
chowania narodowego*, gdyż przedmowa do nie- 
go mieści „sprawozdanie mojej działalności nau- 
czycielskiej w Krakowie i plan mej działalności 
dalszej na szerszem polu*. Tom II będzie miał 
tytuł: „Poprzedniecy Platona“, tom III: „Jaźń 
i osobowość”, tom IV: „Platon jako twórca so- 
cjalizmu*, tom V: „Platon jako poprzednik Cnry- 
stusa*, wreszcie tom VI: „Dante i jego pogląd 
na świat*. Jak pisze autor, tom ten „wiernie 
odda te sześć wykładów, jakie miałem od 24 
października do 28 listopada — których treść 
spowodowała (w łagodnej napozór formie czaso- 
wego dyspensowania od wykładów) faktyczne 
usunięcie mnie z katedry*. 

Tom pierwszy będzie uzupełniony resztą, po- 
wiada prof. Lutosławski „gdy zyskam dowody, 
że istnieje społeczna potrzeba takich wykładów, 


„że nie były one przezemnie młodzieży narzuca- 


| ne, lecz że są dziś przez młodzież odemnie wy- 


magane*. 
Wreszcie mówi autor co następuje : 
„Mam rozległy plan wychowania narodowego — 


i potrzebujy ludzi, eoby Życie awe całej tej sprawie 
oddali — a ufali mi dostatecznie, by pracować pod 
moim kierunkiem. Tacy niech aig zwrócą do mnie 
z zaufaniem, przyjmę ich, jak braci i podzielę z ni: 
mi wszystko, co posiadam. 

„Choć występuję publicznie, mam zawsze na my- 
áli poszczególne jednostki — i jedno gorące, szczere 
wezwanie młodego czytelnika, któryby mi zaręczyć 
mógł uroczyście, że stał się prawdziwym Polakiem, 
czytając moje wykłady, więcej dowiedzie w moich o- 
ozach potrzeby i wartości takich wykładów — niż 
apizedaż setek egzemplarzy, niż sprzedrż setek Ecs 
plarzy, niż niezasłażone pochwały krytyki“, 


Działalność prof. Lutosławskiego w Krakowio. 


Po tym wstępie zaczyna się opis działalno- 
ści prof. Lutosławskiego w Krakowie, rozpoczę: 
tej szeregiem artykułów o wychowaniu narodo- 
wem, które „ku zdumieniu publiczności“ wyszły 
w „Czasie“, oraz zawiązywaniem „Kółek“, w któ- 
rych rozprawiano o „przedmiotach naszych za- 
dań społecznych“. Jedno z takich Kółek rozpa- 
dło się, gdyż „propozycja, by każdy szczerze 
wyspowiadał się z całego życia wobec całej gru- 
py, odstraszyła wielu“. 

Następnie pracował prof. Lutosławski nad 
tem, aby „omdłewające błędne dusze porwać w 
krainę wiecznego piękna”, a w pracy tej dopo- 
magał mu „jeden młody zakonnik", którego na- 
zywa ojcem Ludwikiem. Ale i te zebrania nie 
trwały długo, gdyż przełożony zgromadzenia, do 
którego należał O. Ludwik „zabronił przypro- 
wadzać Ojcu Ludwikowi — mówi autor — mo- 
ich braci i sióstr", a nawet Ojca Ludwika „wy- 
słał do odległego klasztoru, aby go usunąć z pod 
mego wpływu”. 

Z pracy z O. Ludwikiem wyniósł prof. Lu- 
togławski potwierdzenie swego dawnego, zawsze 
głoszonego przekonania, że „wiedza nigdy nie 
może podkopywać wiary religijnej, jeżeli jest 
dobrze rozumianą“. Utwierdził się „w postano- 
wieniu głoszenia swoich najgłębszych wierzeń 
religijnych i narodowych nawet wobec najmniej 
podatnych do przekonania słuchaczy i w tym 
ducha zamierzał wykładać.. Albowiem, pisze na 
kartce zatytułowanej: „Dążenie do czynu“: 

„Nie dlatego do krsja wróciłem, aby dalej pozo- 
stawać w sferze czystego badania, boto mógłbym le- 
piej uskuteczniać w British Mnzeum — lecz dla te- 
go, by rozniecić wśród polskiej młodzieży ten ogień, 
co mnie wewnętrznie trawi, ogień, którego nie atła- 
miły ani dłagoletnie studja różnych nauk pod kio- 
rankiem obcych nauczycieli, ani wędrówki liczne 
wśród obeych narodów — nieśmiertelny ogień pra- 
wdziwej wiary w Boga, miłości ojczyzny i nadziei 
odrodzenia Polski przez szłachetność Polaków, ich 
bohaterstwo i cfiarność”, 

Pierwszy kurs r. 1900 przyniósł ze sobą wy- 
kład z dnia 2 marca, w którym prof. Lutosław 
ski „bronił doniosłości i siły tajnych związków 
z takim zapałem*, że „sfery uniwersyteckie się 
zaniepokoiły*, a dziekan zażądał od niego sło- 
wa, że „nie będzie zakładał tajnych stowarzy- 
szeń w uniwersytecie". Prof. L. zapewnił wszak- 
że dziekana, że w stosunkach swoich ze słucha- 
czami „nie potrzebuje innej tajemnicy, niż ta, 
aka zawsze otacza najbliższe związki przyja- 
ni“. 


Walka z fakultetem filozoficznym. — Lekarskie 
parere. 


Na podanie prof. L., że w półroczu letniem: 
pragnie wykładać filozofję narodową, fakultet fi- 
lozoficzny uniwersytetu wcale nie odpowiedział, 
a kurs, dołączony do spisa wykładów wykreślił 
z tego spisu (str. XXIII). Prof. Lutosławski ba- 
wił w Zakopanem, w Kosowie w zakładzie wo- 
doleczniczym, gdzie w rozmowach z drem Tar- 
nawskim „zaczął po raz pierwszy rozwijać myśl 
zakonu filaretów polskich“ czytał dzieła Dante- 
go i kaznodziei O. Gratry aż wreszcie, wróci- 
wszy do Krakowa, wypowiedział jak pisze: wal- 
kę fakultetowi filozoficznemu, „wykluczającemu 
filozofję narodową z narodowej Wszechnicy* i 


„z pogardą mówił o duchu cudzoziemskim, pa- 
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nującym wśród profesorów“. 

„Gdy w tydzłeń po tym pierwszym wykładzie, pi- 
sze prof. L., umarli prawie jednocześnie dwaj naj- 
bliżsi moi bracia i najdzielniejsi Polney — Stanisław 
Szczepanowski d, 31 października 1900 r., a Ka- 
źmierz Odrzywolski nazajutrz — dziwne siły watą: 
piły we mnie — i coraz śmielej z katedry głosiłem 
słowo polskiej ewangelji — żądając od moich słu: 
chaczy, których liczba wzrosła do 500 — by wszy- 
stko składali w ofierze na ołtarza Sprawy — jak 
bohaterowie przez naszych wieszczów opiewani. 

„Przepowiadano mi, że rychło się doczekam za: 
wieszenia wykładów. Austrjacy okazali się jednak 
wyrozumialsi, niż sądzili krakowscy mvi doradcy. Nie 
odważyli się usunąć mnie z katedry dla narodowej 
treści wykładów. 

„Znaleźli usłużnych lekarzy, co bez badania ża- 
dnego, na zasadzie wysłuchania jednego wykładu z 
14 listopada 1900 r., przedstawiającego ogólny za- 
rys teorji poznania — orzekli, że stan mego zdro: 
wia wzbudza obawy i że powinienem być od obo- 
wiązku dalszego wykładania uwolniony, choć o to 
nie prosilem“. 


Pojednanie z Kościołem. 


„Aby pojąć wrażenie doznane przez lekarzy na 
owym wykładzie, trzeba wiedzieć, czego wówczas 
nikt się nie domyślał, że dwa dni przedtem dosze: 
dłem, po dwndziestu blisko latach wątpliwości, do 
pejednania z katol'ckim Kościołem, do którego zosta- 
łem napowrót przyjęty przez zacnego zakonnika dnia 
12 listopada, po wysłuchaniu przezeń bezwzględnie 
szczerej zapowiedzi z całego mego życia. 

„Odkąd z tym Kościołem pojednał mnie wybrany 
przezemnie spowiednik, praca wszelka nabrała nowe: 
go dla mnie urozu, bo wzmogła sig wielce nadzieja 
przezwyciężenia własnych ułomności, najwięcej szko- 
dzących Sprawie, którą czynię, W tem usposobieniu 
wykłady moje musiały odbijać od wykładów dawniej- 
szych. 


Lekarze działali w dobrej wierze. 


„Więe może ci lekarze, co przez trzy godziny 
słuchali teorji poznania rozwiniętej w wykładzie z d. 
14 listopada, w dobrej wierze osądzili, że trzeba być 
nłepoczytalnym, aby z okazji niezrozumienia przez 
słuchaczy poprzedniego wykładn, dawać im zarys ca- 
łej teorji poznania i metafizyki, trzymając ich trzy 
godziny, zamiast zwykłych trzech kwadransów i po- 
święcając tak długi wykład dygresji od tematn głó- 
wnego. Długo ich podejrzywałem o złą wolę — dziś 
pisząc tą „Przedmowę*, postąpiłem tak, jak radzi 
Mickiewiez w księgach pielgrzymstwa poczynać rze- 
czy ważne, (księgi pielgrzymstwa, XII: „zaczynajcie 
Tadg i zmowę obyczajem przodków... co wtenczas u- 
radzicie, mądre będzie“) — dziś cofam te podejrze- 
nia i skłaniam się do przypuszczania możliwości do- 
brej woli u owych lekarzy. Materjaliści, pozbawieni 
filozoficznege wykształcenia i logicznego wyćwiczenia 
umysłn przez bezmyślne programy medycznych studji 
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(Ciąg dalszy). 


Na biurku w stylu z czasów Ludwika XVI, 
opartem o ścianę, leżały rozrzucone papiery, po- 
kryte cyframi. Na wpół wysunięta szuflada po- 
zwalała dostrzedz pudełeczka różnej barwy i 
kształtu. Ciężki stół był zastawiony szklanymi 
słojami, na których napisy określały wyroby 
chemiczne. Włoch, wskazując na stół, odezwał 
się: 

— To są materjały, które panu służą do wy- 
woływania barwy ? 

— Nie — odpowiedział Marceli wymijająco. 
— To potrzebne do czego innego. 

A ponieważ gość zbliżał się do słojów, o: 
strzegł go więc: 

— Nie dotykaj pan tych fakonów. To nie- 
bezpieczne. Gdyby się przypadkiem przewrócił 
który z nich, moglibyśmy obadwaj znaleść się 
w niemiłem położeniu. Chodź pan lepiej tutaj. 

Otworzył drzwi do laboratorjum. Tam usa- 
dowił go w fotelu alchemika przy oknie i rzekł : 

— Tutaj pan może palić cygaro swobo- 
dnie. Nie się tu nie może zapalić, ani wybu- 
chnąć. 

—AW sąsiednim pokoju ? — zapytał Włoch 
od niechcenia. 

— Tam, jeśliby się rzuciło nieostrożnie za- 
pałkę, mogłaby fabryka wylecieć w powietrze, a 
my z nią razem. 

— Diavolo! Nie będę palił, nawet tutaj. Nie 
mam ochoty wydostać się stąd przez dach. 


„AŁOÓS NARODU" 


na naszych uniwersytetach, — musieli brać wszelkie 
natehnienie za obłąd — bo natchnienia w życiu nie 
doznali — oni istnienia nawet duszy nie znając, o 
chorobkch duszy sądzą — elementarnej nawet logiki 
stworzonej przez Platóna nie zbadawszy, o tsorji po: 
zoania filozofji nowoczesnej wyrokują. Trzeba im wy- 
baczyć, bo nie wiedzą co czynią. 

„Na zasadzie ich świadectwa minister oświaty re- 
skryptem z d. 15 stycznia uwolnił mnie, jakoby przez 
wzgląd na moje zdrowie, od obowiązku kończenia roz- 
poczętego» kursu“. 

Następnie wzywa prof. L. swoich czytelników, 
aby osądzili, „czy ma pisać teoretyczne dzieła 
z zakresu filozofji* czy też „pracować na niwie 
praktycznej wychowania narodowego*, kończąc 
następująco : 

„Jeśli t9 wezwanie wywoła echo — jeśli głos 
ten, wołsjący © ratunek dla wynaradawianej naszej 
młodzieży, wzrnsży kogo i do czynu pobudzi — to 
za rok lub dwa lata może powstać szkoła narodowa, 
o której marzę. 

„Jeśli zaś marzenia moje przez ludzi najlepiej zna: 
jących stan obecny krajn, zostaną uznane za przed- 
wczesne — odłożę urzeczywistnienie ich na później i 
zakopię się w British Museum, by tam napisać po 
angielsku ową teorję rewolucji politycznych, o której 
mówiłem na pierwszym moim wykładzie — wierząc, 
że i w ten sposób służyłbym naszej sprawie.“ 


Obawy i wyjazd prof. Lutosławskiego: 


Po opisaniu obchodu rocznicy powstania listo- 
padowego, urządzonego przez siebie z pięciu „ko- 
legami*, który to obchód miał się zrazu odbyć 
w dziedzińcu bibljoteki Jagiellońskiej, lecz po 
zakazaniu go przez władze uniwersyteckie, od- 
był się w parku Jordana, pisze prof. Lutosław= 
ski co następuje : 

„Wieczorem dnia 28 listopada, wróciwszy z par- 
ku Jordana, spotkałem jednego przyjaciela, który za! 
ręczył mi, że posiada zupełnie wiarogodne dane, by 
twierdzić, że w razie porostania w Krakowie, zosta- 
nę zamknięty w domn obłąkanych. Miało to nastą- 
pić pod pozorem potrzeby obserwacji nademną, wo: 
bec wyroku owych doktorów, co słuchali wykładu z 
14 listopada. Nie chciałem wierzyć, by rzecz taka 
była możliwą — ale gdym sobie przypomniał los 
Żródłowskiego”) i innych ofiar nenroterapji nie zawsze 
zasługującej na miano psychjatrji — postanowiłem o- 
trudnić zadanie przeciwnikom filozofji narodowej. Nie 
boję się ani śmierci, ani cytadeli, ani Sybiru, lecz 


*) Prof. Uniw. lwowskiego, antor brosznry „Das 
Sehnlwesen und seine Verwaltung", Lpz. 1899 —- 
który został we Lwowie badany przez lekarzy na 
akntek najprostszego niegrzecznego odezwania się do 
namiestnika ówezesnego — uznany za umysłowo zdro- 
wego i pomimo tego strzeżony przez policję jako wa: 
rjat, ce go doprowadziło do najwyższego rozstroju 
nerwowego. Przyp. prof. L.) 


którem Marceli wspomniał tak krótko. 

Ale nie w tem laboratorjum nie zdawało się 
odnosić do tej tajemniczej sprawy, która wyma- 
gała środków tak groźnych. 

— Może pan zechcesz dać mi kilka pasm tej 
pięknej wełny o barwach tak bogatych i tak 
harmonijnych. Zabiorę je dla mej siostry, która 
haftuje, jak wróżka. Użyje ich do jakiej wspa- 
niałej roboty, która murozmaici jej samotność i 
zobaczysz pan efekt, wywołany pańskiemi bar- 
wami przez arsystyczne zastosowanie. 

— Sam je zaniosę, jeśli mię pan upoważnisz 
do tego — rzekł Marceli. 

— Proszę bardzo. Jesteśmy zawsze około go- 
dziny piątej w domu. — Tylko pospiesz się pan, 
jeśli mię chcesz jeszcze zastać, gdyż wyjadę nie- 
bawem. 

— A więc jutro, jeśli wolno. 

— Dobrze! Jutro. 

Włoch podniósł się z miejsca. Obszedł labo- 
ratorjum i zbliżył się do okna, które wychodziło 
na rzekę. 

— E! Nad wodą pan mieszkasz. Mógłbyś 
pan łowić ryby, nie schodząc wcale do ogrodu. 
Nie lęka się pan, aby ktoś wszedł tutaj ? 

— Komuby to przyszło na myśl? — zawo- 
łał Marceli. — I czego szukanoby u mnie? Nie 
tu nie ma. Wiedzą wszyscy o tem. Zresztą lud 
okoliczny jest bardzo uczciwy. 

— Ale we fabryce, czy niema robotników 
obcych ? 

— Rzadko się to zdarza. Kilku Belgijczyków 
albo Luksemburczyków i to jak najmniej, ponie- 
waż trudno ich dostać. 

— Pan nie mieszka w tym odosobnionym 
pawilonie ? Nie sypia tutaj ? 

— Niema tu mieszkania. Lamus znajduje 
się na górze, oto wszystko. Ja mieszkam w do- 


ra. Jest mały, ale wygodny. Mój wuj Graff dłu- 
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bez jakiejś wyraźnej moralnej konieczności nie chciał. 
bym narazić się na rzecz gorszą niż cytadela, Sybir 
lnb śmierć — mianowicie na przymusowy pobyt w 
szpitalu, pod opieką niesumiennego 1 niekompetentne- 
go lekarza. Więe uległem namowom przyjaciół i wy- 
jechałem z Krakowa d. 30 listopada dobrowolnie, a- 
by poddać się obserwacji pierwazorzędnego zagrani- 
cznego psychjatry i módz się na niego powołać w 
razie, gdyby po powrocie groziło mł pozbawionie wol- 
ności. * " 


Bibljoteka filarecka. 


Na Boże Narodzenie r. 1900 odbył się w Je- 
nie „pierwszy sejm filaretów*, których cele tak 
wyjaśnia prof. Lutosławski : 

„Filareci nie stanowią żadnej organizacji, nie są 
związkiem, ani stowarzyszeniem, nie rządzą się żadną 
nstawą — tylko są po prostu naturalną grupą ludzi, 
połączonych najściślejszą braterską przyjaźnią i go- 
towych oddać całe Życie, wszystkie swo siły sprawie 
wychowania narodowego. 

„Za kolegę filareta nznajemy każdego Polaka co 
poczytuje pracę nad sobą, ćwiczenie się w cnocie, 
panowanie nad ciałem, a rozwijanie ducha — za nie- 
zbędny warunek skutecznego społecznego działania. 

„Celem, do którego dąży nasza praca filarecka 
jest stworzenie ogniska wychowania narodowego na 
ziemi wolnej, w Szwajcarji, podobnie, jak ntworzono 
Muzenm Rapperswylkie. 

„Pierwszem zadaniem lndzi, łączących się w brac: 
twa lnb jeden zakon dla tego celu, byłoby wydawa: 
nie bibljoteki filareckiej, zbiora książek przystępnych 
dla ludu ł dla młodzieży we wszystkich dzielniench 
Polski.“ 


Sposób tworzenia dzieł filareckich. 


Po dokładnem określeniu rodzaju dzieł, które 
w „Bibliotece filareckiej* znaleść mają pomie- 
szczenie, przechodzi autor do bliższego oznacze- 
nia sposobu, w jaki te dzieła mają powstawać. 

„Pomnikowe dzieła nigdy nie mogą być owocem 
pracy jednego człowieka. Trzeba między sobą połą- 
czonych w jedno grono lndzi — stanowiących praw= 
dziwy świecki Zakon filaretów, — zapominających 
o wazelkich osobistych widokach, pełnych ognia mi- 
łości, a przytem roztropnych i bezstronnych. Gdy je- 
den z mich jaki przedmiot obierze i opracuje, podda 
swą pracę życzliwej, ale surowej ocenie braci i sióstr, — 
oni rękopis opatrzą uwagami swemi, uznpełnie- 
niami, — a autor wszystko uwzględni, o ile mu su- 
mienie pozwala to uczynić tak, aby jedność dzieła 
nie ucierpiała. Przerobi awe dzieło na nowo, i na 
nowo przejdzie one przez czyścową próbę filareckiej 
krytyki. Wiele razy w ten sposób przerabiane, po- 
prawiane, pogłębiane, rozszerzane, gdy nareszcie zy- 
ska uznanie wszystkich, co w zakonie danym prze”- 
miotem się zajmują — gdy rękopis zostanie odd. i 
do drnkarni, gdy już kilkanaście arkuszy zostanie 
przez zecera złożonych — to jeszcze bracia, czytając 
korekty, nie zawahają się wprowadzić wszelkie zmia- 


go w nim mieszkał. 

— Szczęśliwy pan jesteś, że masz rodzinę — 
zauważył Cezary smętnie. — Moja siostra t ja 
jesteśmy zupełnie samotni. Powikłania pieniężne 
powaśniły nas z rodziną Briviesca. Pan Vignola 
nie miał żadnych krewnych. Jesteśmy siero- 
tami. 

— Pani Vignola jest młoda i piękna. Może 
powtórnie wyjść za mąż. 

— Nie myśli o tem wcale. Po przykrościach, 
jakich doznała w związku z p. Vignola, wzdycha 
tylko do spokoju i odpoczynku. O! ona tyle wy- 
cierpiała! Ten nieszczęśliwy Vignola, zniszczony 
chorobą, był przytem szalenie zazdrosny. Nie po- 
zwolił żonie oddalić się od siebie ani na godzinę. 
Pozostawił jej wielki majątek. Wreszcie, umarł 
już. Pokój jego duszy! 

— Pańska siostra nie ma dzieci ? 

— Nie, panie, i to ją najwięcej smuci. 
Cezary wstał i zaczął się żegnać. Marceli odpro- 
wadził go przez ogród do fartki. 

— Do jutra zatem. Moje uszanowanie dla pań- 
skiej siostry. 

Włoch odszedł, a Marceli skierował się ku 
fabryce, gdy wtem ujrzał Cardeza, jeszcze bar- 
dziej zarumienionego, niż zwykle, i z brwiami 
zmarszczonemi. 

— A! panie Marceli, szedłem właśnie do pa- 
na. Mam utrapienia rozmaite i doprawdy cieszę 
się, iż pan tu jesteś, i że będziesz mógł sam 
donieść o wszystkiem panom Baradier i Graf. 

— Cóż się stało? 

— Otóż farbiarze i maszyniści nie są zado- 
woleni z godzin pracy i grożą strejkiem. 

— To coś nowego! 

— Nowego? Nie. Już od trzech tygodni przy- 
gotowuje się to. Miałem nadzieję, że kiedy na- 
dejdzie lato, będzie można się ułożyć. Ale oni 
chcą pracować mniej, a zarabiać więcej. 

— Cey ich pretensje są usprawiedliwione ? 

Dyrektor spojrzał zgorszony na syna swego 
szefa. 


Z cierpliwością oglądał próby farbowanej | mu, który stoi naprzeciwko mieszkania dyrekto- (Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 115 


py, Jakie ım się wydadzą pożyteczne — nie bacząc 
na koszt, uznając cierpliwość zecera*. 


Powstanie przedmowy. 


W tem miejscu dowiadujemy się bliższych 
szczegółów o powstaniu streszczanej właśnie 
przedmowy. 

„Zacząłem ją pisać w Jealie 13 lutego i w cztery 
dni napisałem pierwszą redakcję, z której w obecnom 
wydanin prawie nie nie zostało. Niezadowolony z pró- 
by, napisałem ją po raz drugi znacznie otszerniej i 
poddałem krytyce przyjaciół. Bracia i siostry, czyta- 
jąc tę druga redakcję, wykreślili połowę tekstu. Ns- 
pisałem więc po raz trzeci 15 kwietnia całą przed- 
mowę znacznie obszerniej — i po przejrzeniu ręko- 
pisu przez przyjaciół, oddałem do druku. Korekta 
była czytana przez około 50 osób bliskich w trzech 
zaborach i za granicą — i opatrzona ich uwagami. 
Uwagi te w kole przyjaciół były przetrawiane, oną- 
dzone, uwzględnione — w dniu 1 maja z pierwszej 
korekty wykreśliliśmy całe stronnice, dodaliśmy całe 
arknsze — i w drugiej korekcie jeszcze zmieniamy, 
Go tylko nas raziło, choć wiemy, że ten nasz program 
nie jest pomnikiem wiecznym, tylko nieadolną pierw- 
szą próbą sformułowania naszych aspiracyj — w ka- 
żdym razie, dzięki powyżej wyjsśnicnej metodzie 
współpracownietwa, ten program jest wyrazem dążeń 
mie jednej jednostki, lecz wielu filaretów*. 

Dalej opisuje autor organizację przyszłych 
szkół filareckich, w których „chodziłoby o wy- 
chowanie idealnych Polaków*, dodając wszakże, 
iż szczegółowy program szkoły narodowej, napi- 
sze „za rok, lub później“. Szkoły, takie wycho- 
wywałyby „nieliczne, ale potężne jednostki* — 
wychowanie to trudno byłoby zastosować do wiel- 
kiej liczby wychowanków. 

„Ale pamiętajmy — pisze prof. L., — że jeden 
człowiek, doskonale wyćwiczony pod wszelkim wzglę- 
dem, przy wrodzonych zdolnościach (a tylko zdolne 
dzieci warto tak kosztuwnie wychowywać) więcej może 
zrobić dia narodu, niż dziesiątki tysięcy ludzi, kro- 
czących przez Życie owczym pędem po utartych dróż 
kach. Choćby ze szkoły narodowej corocznie wycho- 
dziło tylko kilkn obywateli moralnie i umysłowo nie- 
zależnych, pełnych inicjatywy, posiadających rozległą 
wiedzę i ochoczo biorących się do pracy narodowej, 
wartoby na to użyć tyle środków, ile wymaga zsło- 
żenie zwykłego gimnazjum, wysyłającego w świat co- 
rocznie kilkadziesiąt maturzystów“. 


Przyszłość należy do filaretów. 

Wreszcie prof. L., zaręczając, iż każdy wy- 

chowanek szkoły narodowej „zda przed 20 ro- 
kiem życia państwowy egzamin dojrzałości w 
Rosji, Niemczech, lub Austrji*, mówi: 
„y „Taki flaret pcisk', gdziekolwiek rdźniej osiądzie, 
zyska miłość i cześć tych, co go poznają, zaajdzie i 
wskaże nowe drogi coraz to większago wyzwalania 
się cd tyranji rządów ; przed żadnym urzędnikiem się 
nie korząc, wszystko wskóra śmiałością i staaowczo- 
ścią; na każdym kroku dowiedzie, że można postę- 
pować zgodnie z polskim ideałem bezkarnie, że groźby 
i obawy, które ogół trzymają w ulsgłości i zmuszają 
do bypokryzji, niegodnej Polaka, — są to próżne 
strachy na Lachy, jak chochoł na weselu Wyspiań- 
skiego. 

„Wyobraźmy sobie tysiące filaretów w całej Pol- 
ace, utrzymujących ścisłe, przyjazne stosunki z gronem 
braci i słóstr, rezydujących w ognisku oentralnem — 
wyobrsźmy sobie ponfeą korespondeneję, prowadzoną 
między nami a naszymi braćmi z eałej Polski, dającą 
bezpośrednie materjały do oceny każdorocznego tętna, 
bijącego w każdej dzielniey Polski w sercach najszla: 
shetniejszych jej obywateli — wyobraźmy sobie to- 
miki Bibljcteki Filaretów, krążące wszędzie, w ręku 
wychowafńców wszystkich szkół rządowych, pruskieh, 
moskiewskich i austrjackich — nienchwytne, choć po- 
wszechnie znane ; wyobrsźmy sobie misjonarzy, objeż- 
dżających wszystkie ziemie Rzpltej i werbujących Bo: 
wych nowych braci, nowych współpracowników dla 
naszej sprawy, zyskujących cześć i miłość dla imienia 
Filaretów, wiarę religijną dla ich publikacji — wyo- 
brsżmy sobie w Mazenm Narodowem setki młodych 
ludzi z całej Polski, bądź odbierających tam wykształ- 
cenie od dzieciństwa, bądź przyjeżdżających na rok, 
lub na lat kilka, by swe wykształcenie uzupełnić pod 
kierunkiem starszych braci filaretów — wyobrs źmy 
sobie tę młodzież, zawierającą w krajn Tella związki 
$lareckiej przyjsźni na całe życie, ślubujących wier- 
ność sprawie na wieki, w tem i w przyszłem ży: 
ciu, aż idea polska zapanuje na ziemi — wyobraźmy 
sobie Skarb Narodowy, zasilany przez filaretów i o- 
bracający setkami miljonów rocznego dochodu — po- 
wiedzeie szczerze — czyż w tych warunkach będzie- 
my długo musieli czekać na niepodległość polityczną? , 

Temi słowami kończy się przedmowa do pierw- 
szego tomu „Wykładów jagiellońskich“. 


ZE SWIATA. 


BUDAPESZT 19 maja. 
Ureozysteść odsłenięcia pomnika oesarzewej Elżbiety w 
Gódölö; przemówienia; sam pemnik i jege twórca — Kele- 
man hr. Hunyady de Kethely. 


Dzisiaj Gö?ö.ö przybrało odświętną szatę; na 


„GŁOS NARODU" 


dnia 22 Maja 3 


wszystkich niemal domach powiewaly fiagi o bar- 
wach narodowych węgierekich; na ulicaeh było rojno 
i gwarno. To Gódól6 święciło dzień, przeznaczony na 
uroczystość odsłonięcia pomnika zamordowanej cesa- 
rzowej Elżbiety 

O godzinie 7*/, rano biskup hr. Csiky odprawił 
w kaplicy zamkowej Mmę áw., na której był ob'eny 
cesarz wraz z całym dworem. O godzinie 11 przed 
południem pojechał cesarz do parku, w którym został 
wzniesiony pomnik. Tam oczekiwali już cesarza arcy- 
książęta i arcyksiężne, ministrowie, korpus cfieerski, 
duchowieństwo i damy dworu zamordowanej cesa- 
raowej. 

W ustawionym opodal namiocie zebrał się komi- 
tet budowy pomnika. Gdy cesarz, witany po drodze 
okrzykami „Fljen!*, wszedł do namiotu, prezes ko- 
mitetn, Kapezy, przemówił w te słowa: „Wasza Ces. 
i Apostolika Królewska Mość! Ku uwiecznienin pa- 
mięci naszej szlachetnej i niezapomnianej królowej 
Elżbiety, wznieśliśmy tutaj pomnik, aby był on po 
wieki wyrazem tej prawdziwej miłości, pietyzmu i 
głębokiej czei, jaką lud węgierski żywi dla swej prze- 
zacnej królowej. Błogcsławimy Jej pamięci i tak sa- 
mo błogosławić Jej będą nasze wnuki i prawnuki, bo 
pełnem miłości i dobrcci sercem wzniosła sobie wie- 
cznotrwały pomnik w pietyzmie i wdzięczności naro 
du węgierskiego. Prosimy przeto Waszą Ces. i Apost. 
Królewską Mość, by raczył najłaskawiej dokonać od- 
słonięcia pomnika !* 

Na to zaproszenie cesarz powatał i rzekł: „Z głę- 
bi mego serca dzięknję tym wszystkim, którzy z peł- 
nym pietyzmem uwiecznili pamięć Mej w Bogu spo- 
czywającej, nigdy niezapomnianej małżonki, właśnie 
tutaj, gdzie ona zawsze tak chętnie przebywała. A 
teraz niech spadnie zasłona !* 

I oczom zgromadzonych przedstawił się piękny, 
w bronzie wykuty pomnik zamordowanej cesarzowej, 
przedstawiający ją w zwykłej toalecie spacerowej, z 
parasolką w ręce. W tej samej chwili połączone To- 
warzystwa śpiewackie załntonow:ły narcdowy hymn 
węgierski. 

Przemawiali jeszeze krótko prezes komitetu wy- 
konawczego, Franciszek Ripka i minister rolnictwa 
dr Daranyi, poczem cesarz kazał sobie przedstawić 
twórcę pomniks, artystę-rzeźbiarza p. Ronę i człon: 
ków komitetu, wyrażając im w gorących słowach swe- 
je podz ękowanie. 

O godzinie 1/,1 w poładnie cesarz odjechał do 
zamku i uroczystość była skończona. 

Twórca pomnika, Józef Ronn, jest jednym z naj- 
lepszych i nejbardziej utalentowanych współczesnych 
artystów rzeźbiarzy węgierekich. P. Rona kształcił 
się w Wiednin pod ckiem Hellmera i Zumbuscha, a 
następnie w Rzymie i Paryżn. W Węgrzech jest jnż 
kilka pomników jego dzieła, jak pomnik jenerała 
Kla;k' i Luiwika Kos:ntha. Jedno z ostatnich dzieł 
jego, statuę, przedstawiającą księcia Saband kiego na 
koniu, zakupił cesarz, 

W piątek, dnia 17 b. m. zmarł tu starszy mistrz 
ceremonji Koloman hr. Hunyady de Kóthely, ur. 13 
p:ździernika 1830 r. Zmarły pochodził z jednej z 
najstarszych rodzin szlacheckich na Węgrzech. W r. 
1848 walczył we Włoszech, jako porucznik pułku 
hnzarów nr. 7, następnie odbył kawpanję włorką w 
roku 1859, jak i wojnę z Prusami w r. 1866. Star- 
szym mistrzem ceremonji został w roku 1874. Hr. 
Hunyady był nadto dziedzicznym członkiem Izby ma- 
gnatów. 


KONSTANTYNOPOL 17 maja. 

Zatarg pecztowy ; powszechne zdumienie; jakiś niepowoła- 
By deradca; Żydzi wyszli sa tem najlepi:], — Oszczędność 

sułtana | jego nieufność de banków ottemańskich. 

Zatarg pocztowy, który powstał między Turcją 
a mocarstwami, ma swoje Źródło w oddawna istnie: 
jących, odrębnych urzędach pocztowych, utworzonych 
w Turcji przez państwa earopejskie. Własne poezty 
powiadają tam : Rosja, Austro-Węgry, Anglja, Fran- 
eja i Niemcy. Poczty te są w samym Carogrodzie, 
w miastach nadmorskich i w Jerozolimie. Poczta au- 
strjacka jest jeszcze w Skutari, w Albanji i w Adrja: 
nopolu. Angliey urządzili sobie jeszeze osobne kurje- 
ry z Saloniki nad granicą serbską. Stało się to dla: 
tego, że Tnrcja nie dbała nigdy o zaspokojenie tej 
potrzeby ludności na drodze monopolu państwowego. 
W XVII wieku wyręczali ją Wenecjanie. Za przy- 
kładem dożów poszły Rosja i Austrja, a za niemi 
inne państwa. Poczta rosyjska i anstrjacka mają 
sankcję padyszacha, który ich istnienie uznał oso- 
bnemi traktatami. Protest sułtana eo do innych poczt 
jest wige o tyle słuszny, że były one tylko tolero. 
wane i że poprzedniey Abdnł-Hamida zastrzegli so- 
bie kilkakrotnie zupełną możność zażądania zwinię- 
eia. Poczta rosyjska i anstrjacka są według trakta- 
tów wyłącznie do nżytku dyplomatycznego. Tymcza: 
sem poczta austrjacka, najbardziej rozgałęziona, jest 
poeztą handlową w całem tego słowa znaczeniu. Tak 
samo kupcom służą także inne poezty tolerowane. 
Nadto Turcy utrzymują, że one przewożą pisma re- 
wolneyjne. W każdym razie mocarstwa mocno s3 
dotknięte tym zatargiem, eo wykazują następnjące 
daty : Rosja ma 18 stacyj, Anstro: Węgry 36 urzę: 
dów pocztowych, Niemoy 4 stacje, Franenzi 30, Au: 
gliey 4. Sułtan już raz usiłował uwolnić się od ob. 
eych poczt w 1883 roku. Ustąpił dopiero wówczar, 


gdy okręty zagraniczne zagroziły, że nie będą przyj- 
mowały tureckich przesyłek. Prawdopodobnie i tym 
razem cała sprawa skończy się klęską rządu ture: 
akiego. 

Podobno w pierwszej chwili Wysoka Porta liczy- 
ła na poparcie niektórych mocarstw. Okazało się je- 
dnak, że ambssadorowie rosyjscy i włoski, którzy z 
początku zachowywali się neutralnie, przyłączyli się 
do późniejszej akcji mocarstw. 

W Konstantynopolu zdumienie z powodu całej tej 
sprawy jest wielkie. Powszechnie jednak sądzą, że 
sułtan był pod wpływem jakiegoś niepowołanego do: 
radcy. Reskrypt bowiem wydany został bez wiedzy 
wielkiego wezyra i ministra spraw zagranieznych. 

Na tym sporze umieli skorzystać przedewszyst- 
kiem żydzi. Oto bowiem rząd turecki, chcąc zjednać 
sobie ich wzgiędy, otworzył w Jerozolimie filję po- 
cztową, w której pracują sami żydzi, a z tego po- 
woda zamykają ją w soboty i święta żydowskie. Tu- 
recki Macham:basza, przełożony żydów, a zarazem 
ich rabin, wydał też odezwę do swego ludn, wzywa: 
jącą go do popierania tej filji wyłącznie, ażeby nie 
korzystać z poczt endzoziemskich. 

Jednym z najoszczędniejszych monarchów europej- 
skich jest sułtan, który nadto z wielką ostrożnością 
lokuje swoje kapitały. Bankom tureckim nie dowie- 
rza i całą zaotzczędzoną gotówkę składa zagranicą. 
Specjalni połowie wysyłani są od czasu do czasu dla 
lokowania kapitałów. Ma też padyszach szczególny 
zwyczaj ukrywania pieniędzy w rozmaitych miejscach 
w pałacu i woli raczej narazić się na to, że go okra: 
dàng, niż powierzyć fundutze swoje jednemu z ban: 
ków ottomańskich. Dochody sułtana nie są zależne 
jedynie od jego stsnowiska monarszego. Jest on wła: 
ścicielem jednej z najgłówniejszych ulic Konstantyno- 
pola, powiada plantację cukru w Indjach zachodnich 
i pobiera pokaźną dywidendę od towarzystwa parow. 
cowego na Bosforze. 


KRONIKA. 


Kaleedarz keżolelny. Dziś, w środę Julji, panny, mę- 
czenniczki i Ryty. wdowy; we czwartek Andrzeja Boboli 
i Dezyderjnsza, biskupa, wyznawcy; w piątek Joanny.. 
wdowy. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W środę, 22 b. m.: „Faust*, trag. Góthego w 13 obr 
mazyka ks. Radziwiłła (popul.). 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


W przyszłym tygodniu rozpoczniemy 
w osobnym książkowym dodatku powie- 
ściowym druk dalszego ciagu „Bibljoteki 
najznakomitszych romansów literatury eu- 
ropejskiej', z której czytelnicy nasi maja 
już w rękach: dwa tomy „Wyboru dzieł 
Dickensa“ („Klub Pickwika*) i dwa tomy 
wyboru dzieł Bret-Harta (,„Gabrjel Con- 
roy“). Obecnie dostarczymy czytelnikom 
tom wyboru dzieł najznakomitszego współ- 
czesnego hiszpańskiego powieściopisarza 
Pedra Alarcona, a wszczególności znako- 
mitą jego powieść na tle życia Madrytu, 
p.t. „Skandal“. Powieść poprzedzona bę- 
dzie krótkim życiorysem znakomitego pi- 
sarza. 

* Zjazd rolników rozpoczął się wezoraj przed- 
poładniem od zebrania hodowców czerwonego bydła 
polskiego w sali Tow. roln. pod przewodnictwem p. 
Karola Czecza. Sprawozdanie hodowlane inspektora 
p. Sandoza stwierdza zwiększenie żywej wagi, tak 
u dorosłego bydła, jak i u eieląt, a nawet wyższą 
mleczność tam, gdzie zarazy nie było lub ustąpiła. 
W dwndziestn cborach waga krów zwiększyła się w 
porównaniu z rokiem poprzednim o 12 klg. Waga 
cieląt po urodzeniu o 1 klg. Średnia mleczność wy- 
kazuje 1800 litrów. Postanowiono na razie odstąpić 
od dalszego tworzenia cielęcisrń i nowych obór zaro- 
dowych, a natomiast przeprowadzić zastąpienie gor- 
szych krów więcej mleeznemi. W ciągu trzech lat 
ostatnich komitet założył 10 małych obór, powierzo- 
nych przeważnie włościanom, a składających się z je- 
dnego buhaja i dwóch krów; od dalszego tworzenia 
małych obór odstąpiono, Rozwój hodowli czerwonego 
bydła u włościan jest pomyślny w powiecie nowotar- 
skim, oraz w okręgu wilamowickim (pow. bialski) 
i jałownickim. 

Uechwałono następujące wnioski: 1) Zaknpić pe. 
wną ilość buhai typu bydła czerwonej rasy polskiej, 
pierwszorzędnej jakości hodowlanej, celem nmieszeze- 
nia ich w oborach zarodowyeh. — Hodowca, otrzymu: 
jący buhaja, płaci za niego 500/, ceny zakupna, 
500/, pokryje Towarzystwo z funduszu snbwencyjnego. 
2) Ogólne zebranie pozostawia wydziałowi wybór ta- 
kich hodowców, do których obór zarodowych wykaza- 
ne buhaje byłyby dane. 3) Zakupić buhajki typu by: 
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oddać je jednemu resp. dwom przez wydział wybra- 
nym hodowcom celem wychown, — aby w ten spo- 
sób zwiększać ilość doborowych rozpłodników płci 
męskiej. 

* Otwarcie zakładu sadowniczege. Jako jeden 
z pierwszych punktów programu Zjazdu rolniczego 
uważać należy poświęcenie i otwarcie w Prąduiku 
Czerwonym pod Krakowom zakładu sadowniczego, u 
rządzonego przez krakowskie Tow. ogrodnicze, Ucze- 
simiczyli w tym akcie: delegat Laskowski, inspektor 
kultury krajowej, Struszkiewicz, prezes Tow. roln., 
Andrzej hr. Potocki z żoną, delegat Wydziała krajo- 
wego Onyszkiewicz, delegat Rady szkolnej ks. Gło- 
wiński, wiceprezydent Leo, marszałek Paszkowski, o: 
raz delegaci i przedstawiciele towarzystw rolniczych 
i ogrodniczych, kierownicy szkół ladowych z okolic 
Krakowa, między nimi pp. Szarek i Myszal, przed- 
stawiciele gminy Prądnik Czerwony. 

Proboszcz, ks. Miknlski pobłogosławił dom admi- 
nistracyjny i pola zakładowe, przyczem wypowiedział 
piękną mowę, w której podniósł, że nowe ognisko 
kaltnry, ma na celu dobro kraju oraz budzenie za- 
miłowania do szdownictwa, gałęzi przemysłu rolnicze- 
go mało u nas uprawianej, a mogącej przynosić nie- 
tylko dochód tysiącom rąk pracujących, ale także o: 
zdabiać całe okolice. Ks. proboszcz wyraził gorące 
podziękowanie tym, co czynną rękę przyłożyli do u- 
twerzenia zakładu i zaznaczył, że z prawdziwą ra- 
dością dopełnił poświęcenia zakładu nietylko, jako ka- 
plan, ale także jako członek Towarzystwa ogrodni: 
czego. Ks. proboszcz zakończył przemówienie słowy 
„Szczęść Boże“. 

Prezes Towarzystwa ogr., prof. Janczewski, któ- 
ry zabrał z kolei głos, wskazał, że od założenia 
zwego dążyło Towarzystwo ogrodnicze do tego, by 
dźwigać sadownictwo i ogrodnictwo krajowe, ze sta- 
nu, w jakim obecnie się znajduje, a który jest bardzo 
smutny w porównaniu z innymi krajami monarchji; 
dążyło do tego, aby kraj stał się producentem owo- 
ców, czemu sprzyja klimat i gleba. Przeszkodą w tej 
mierze był brsk zakładu, któryby produkował tanie 
odmiany młodych drzewek, zastosowanych do klima- 
tu, a sprowadzanie takich drzewek z zagraniey było 
bardzo kosztowne. Należało pójść za przykładem rzą 
du w Węgrzech i Bośni, które stworzyły krajowe 
zakłady ogrodnicze i osiągnęły bardzo pomyślne rezul- 
taty. Zadaniem nowego zakładu jest właśnie, aby co 
rokn produkował kilkanaście tysię'y drzewek po ce- 
nie przystępnej dla calego kraju; aby tu istniał o: 
gród owocowy, mogący być wzorem dla ludności oko: 
licznej; aby tu hodowano warzywa nietylko, jako 
Źródło dochodu, ale jako okazy, godne naśladownie- 
twa; aby tu wreszcie kształcili się praktycznie ogro: 
dnicy, jakich wieś polska potrzebuje. 

Przemawiali nadto pp. Struszkiewicz, Onyszkie- 
wicz, Seeling (im. Tow. cgr. z Lamckorony) i dr 
T. Starzewski (im. Tow. ogr. w Wadowicach) 

Po przemówieniach rozpoczęło się zwiedzanie za- 
kładu pod kierownictwem p. inspektora Brzezińskiego 
i kierownika p. Jakimionka. Zakład znajduje się w 
nadzwyczaj szczęśliwem położeniu i obejmuje w je: 
dnej parceli przeszło 10 morgów ziemi, jaż uprawio- 
nych i przygotowanych pod hodowlę drzewek owo: 
eowych i jarzyn. Cała przestrzeń ogrodzona jest szta: 
chetami. Na terenie urządzono osobno szkółkę drze- 
wek owocowych, osobno hodowlę jarzyn. Zaraz przy 
głównym budynku znajdują sig wzorowo urządzone 
inspekty; przed demem administracyjnym kląby kwia: 
towe. 

Fotografję zebranych uczestników uroczystości w 
odpowiedniej grupie zdjęli pp. Bojarski i bar. Bru- 
nieki, poczem goście udali się do wnętrza budynku 
administracyjnego, przybranego ślicznie kwiatami i 
roślinami, i tu spożyli śniadanie, w czasie którego 
prezes prof. dr Janczerski wzniósł toast na cześć Tow. 
rolniczego krak. hr. And. P.tockiego, który odpowie: 
dział toastem na cześć Tow. ogrodniczego i zebra: 
nych gości w ręce prof. dra Janczewskiego. Po śnia: 
daniu wiele osób podążyło jeszcze obsjrzeć pole do: 
świadczalne studjum rolniczego, gdzie objaśnień u- 
dzielał p. inspektor Brzeziński. 

Całe towarzystwo udało się następnie z Prądnika 
do Rakowie, gdzie zwiedzono podobny zakład fi'my 
L. Freege, założony przed trzema laty na 20 mor: 
gowym obszarze, a prowadzony wzorowo, Za 60 wy” 
rażono uznanie kłerownikom. Zakład ten posiadx o: 
becnie szkółkę drzew owocowych w liczbie 90.000, 
produkując rocznie 30.000 drzewek. Opró:z okaza: 
łej szparagarni, znajduje się tu na dwumorgowym 
gruncie sad mateczny drzewek owocowych, krzewów 
ozdobnych i róż. 

* Wystawa ogrodnicze-sadownicza I kwiatowa. 
W salach Snkiennic zebrało sig Wczoraj po południu 
niemal to samo grono osób, co w Prądniku czerwo- 
nym, aby uczestniczyć w otwarciu wystawy ogrodni- 
czo'sadowniezej i kwiatowej, przedstawiającej wyniki 
nauki udzielanej przez nauczycieli uczącej się mło- 
dzieży w szkołach ludowych. 


„GŁOS NARODU“ 


Wystawę otworzył delegat nam. p. Laskowski, 
któremu ks. prałat Drohojowski jako członek wydzia- 
łu Towarzystwa ogrodniczego polziękował za otwar- 
cie. Po kilku krótkich przemówieniach, zgromadzeni 
zwiedzili wystawę, w której udział bierze 45 szkół 
ludowych oraz seminarjum nauczycielskie męskie w 
Krakowie. Wystawa obejmuje: 1) dział ogólny, 2) 
dział ogrodniczo-pszczelniczy, 3) ogrodniczo-slojdowy, 
4) ogrodniczo koszykarski, 5) przerobów i użytkowa- 
nia roślin dzikich i 6) rolniczy. Nadto zawiliły wy- 
stawę firmy ogrodnicze Freege, Michalskiej, inspektora 
Maleckiego i szkoła ludowa w Russocicach, oraz krze- 
wy, rośliny i kwiaty od p. J. Bruniekiego z Podho- 
rzec. 

Wystawa przedstawia się nader okazale i godna 
jest zwiedzenia. Czas jej trwania krótki, bo tylko 
trzydniowy. 

* Wystawa trzody chlewnej hodowców galicyj- 
skich, nrządzona staraniem Towarzystwa rolniczego, 
otwartą została dz'ś w parku krakowskim. Wystawa 
obejmuje chlewnie pp. Adıma Jordans z Więckowie, 
Karola Czecza z Bierzanowa, Stanisława Danins 
z Głębowice, Zarządu dóbr hr. Zdzisława Tarnowskie- 
go z Łysakowie, Stanisława Ostaszewskiego z Kli- 
mówki, Edwarda Maurizio ze Strzelec Wielkich, Ja- 
na Artwińskiego z Kliszowa, Janusza hr. Tyszkiewi- 
cza z Weryni, pani A. Żuk Skarszewskiej z Przyszo- 
wej i Stanisława hr. Badeniego z Branice. 

Wśród licznych okazów od prosiąt kilkutygodnio- 
wych, knurów i lochów rocznych i starszych repre: 
zentowane są trzy typy, mianowicie: Yorkshire, pol- 
skie czyste i typy krzyżowane. Z polskich typów 
znajdnją się okazy do 350 kilogramów żywej wagi 
dochodząte, a przytem okazy półkrwi, jako okazy na 
szynkę. Wystawa trwa tylko dwa dni. 


* W sprawie kanałów. Na poniedziałkowem po- 
siedzeniu Tow. technicznego prof. Sikorski, zdał spra- 
wę z ankiety odbytej w Wydziale krajowym, w spra- 
wie budowy dróg wodnych. Dyskusja trwała do 11 
godz. w nocy. Większość uznała potrzebę bndowy 
dróg wodnych, mniejszość uznała, że sprawa jest 
przedwczesną, i że budowę należy odłożyć. 

* Ubezpieczenie urzędników prywatnych. W tych 
dniach przedłożona będzie Izbie poselskiej ustawa o 
zabezpieczeniu pensji urzędnikom prywatnym. Projekt 
ustawy ustanawia obowiązek ubezpieczenia wszyst- 
kich w prywatnej słażbie znajdujących się osób, po- 
wyżej lat 18, a pobierających pensję miesięcznie lub 
rocznie w wysokości co najmniej 600 koron. Wyją- 
tek stanowią mężczyźni i kobiety, które dopiero w 
60 względnie 40 roku życia weszły w obowiązek u. 
bezpieczenia. Rząd upatrnje w dłogich terminach wy- 
płaty pensji t. j. miesięcznie lub rocznie, najpewniej- 
sze kryterjum pewnej stałości stosnnków służbowych. 
Początkowo istniały pewne wątpliwości co do ustano- 
wienia obowiązku nbezpieczania ze względu na po- 
łożenie kół interesowanych, jednakże wobec wyższych 
względów etycznych musiały te wątpliwcści ustąpić, 

Rząd zdecydował sią na ubezpieczenie renty, gdyż 
jedynie tylko renta zapewnia aż do śmierci skromną 
egzystencją. Temi zasadami kie njąc się, okazała się 
konieczność podzielenia ubszpieczonych na pewne kla- 
sy według pobieranych płac. Projekt ustanawia trzy 
takie klasy, a to 1) ei co pobierają pensji 600 do 
1200 kor. rocznie; 2) 1200 — 2400 kor. i 3) kla- 
sa ponad 2400 kor. Pudział ten nie jest dowolny, 
sle polega na statystyce badanych systemów ub!z 
pieczeń, Renty są następujące: 1) w razie niezdol- 
ności do pracy; 2) przy dojściu do pewnego wieku ; 
3) wsparcie w razie braku zajęcia; 4) renta dla 
wdowy; 5) dodatek na wychowanie dzieci; 6) ewen- 
tualna jediarazowa odprawa dla pozostałych wdów i 
sierót. 

Według projektu rządowego wynosi renta w X. 
klasie t. j. przy pensji 600 — 1200 kor. rocznie w 
razie niezdolnoś:ł do pracy 600 kor., emerytura 900 
kor., reta wdowia 300 kor.; w drugiej klasie przy 
płacy 1200 — 2400 kor. rocznie, renta w razie nie- 
zdolności do pracy 900 kor., emerytura 1350, renta 
wdewia 400 kor.; w trzeciej klasie przy pensji po- 
nad 2400 kor., wynosi renta w razie niezdolności 
do pracy 1200 kor., emerytura 1800 kor., renta 
wdowia 600 kor. Przy braku zajęcia wsparcie udzie: 
lane będzie przez 12 miesięcy w wysokości renty 
wypłacalnej w razie niezdolności do pracy. Na wy- 
chowanie dzieci przeciętnie przypada 10 — 20 pro- 
cent renty w razie niezdolności do pracy, zaś jedno: 
razowa odprawa wynosić będzie 50 procent takiejże 
rocznej renty. 

Projekt rządowy przyjmuje dwa rodzaje spłat u- 
bezpieczenia, a mianowicie rozdz'ela się z jednej stro: 
ny spłata na pracodawców i urzędników w stałych 
ratach miesięcznych, z drugiej strony potrzebna zwyż: 
ka rozłożoną będzie na pracodaweów. W klasie I. 
płacić będzie pracodawca 4'50 k., ubezpieczony 3 k. 
miesięcznie ; w kłasie II. pracodawca 6'75 kor., ubez- 
pieczony 6 k.; w klasie III. pracodawca 9 k., i ubez- 
pieczony 9 kor. Ogółem i w przecięcin wynosić bę- 
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dzie spłata w I. i II. klasie na'mniej 3 procent a 
najwyżej 6 procent, zaś w III. klasie najwyżej 4!/, 
procent. 


* Bolesław Ładnowski, reżyser i artysta war- 
szawskich teatrów rządowych w przejeździe do Ab- 
bazji, bawi w Krakowie. Artysta był wczoraj obe- 
eny na przedstawieniu w teatrze miejskim na któ: 
rem srtyści po raz 15 grali „Wesela“ St. Wyspłań- 
skiego. 

* Sprzedaż Wawelu. Rząd wniósł nareszcie w 
Izbie posłów projekt ustawy w sprawie sprzedsży 
zamku Wawelskiego królestwu Galicji wzamian za in- 
ną posiadłość dla administracji wojskowej. Ustawa 
nwalnia od stempla wszystkie dokamenty i intabula* 
cje. Motywy zaznaczają, że Galicja oświadczyła goto- 
wość dania w zamian za Wawel 1,600.000 złr., z tego 
126.000 w gruutach. Ref srentem tej sprawy w Izbie 
posłów będzie dep. Steinwenuder, lndowiec niemieski. 
Referent stwierdza, że transakcja sama przez się jest 
dla administracji wojskowej pieniężnie korzystna i 
zaznacza także historyczne i artystyczne znaczenie 
odrestaurowania zamku królów polskich. 

* Szkoła handlowa krakowska uzyskała prawo 
publiczności. 

* Co to znaczy? Pod tym tytułem warzzawska 
„Gazeta Polska* pomieściła artykuł poświęcony gło- 
śnej sprawie subwencjonowania szkół? niemieckich przez 
Radę m. Krakowa, Podawszy przebieg rozpraw nad 
wnioskiem r. Bartoszewicza, „Gazeta Polska* tak 
kończy : 

„Mówiąc bsz ogródek, wystąpienie hr. Stanisława 
Tarnowskiego zrobiło w Krakowie, a zapewne i w ca- 
łym kraju, fatalne wrażenie. Wszyscy pyteją: co to 
znaczy? Nikomu oczywiście nie przychodzą do głowy 
jakiekolwiek środki prohibicyjne, ale każdy musi się 
zastanowić nad kwestją: w czyim interesie może le- 
żać faworyzowanie szkół niemieckich wtedy, kiedy 
budżet miejski wykazuje faktyczny niedobór, kiedy 
finanse gminy są w stanie więcej niż opłakanym, 
a komisja bndżetowa poobcinała nawet subwencje, 
udzielane zakładom dobroczynnym i naukowym, aby 
zaprowadzić w budżecie chociaż pozorną równowagą. 
Trzeba dodać, że mowa hr. Tarnowskiego wypadła 
w chwili, kiedy Rada m. Brodów wystąpiła z pro- 
jektem przemiany tamtsjszego gimnazjum żydowsko- 
niemieckiego na szkołę z językiem wykładowym kra- 
jbwym. 

„Nie można się przeto dziwić, że obywatele kra- 
kowscy dostają zawrotu głowy od spoglądania w otchła: 
nie takiej mądrości politycznej, czy odruchowości zer- 
cowej, i biedzą się nad pytaniem: co to znaczy?* 

„Gazecie Polskiej“ nierozumiejęcej co to znaczy? — 
odpowiadamy, że nie znaczy to nie inuego, jak to, że 
hr. Tarnowski jest... konsekwentny. Kto w roku ze- 
szłym podezav uroczystości uniwersyteckich odrzucił 
brntalnie dar biednych Ś'ązaków, aby się nie narazić 
Niemcom — ten musi popierać szkoły n'emięckie 
w Krakowie. 

Dla nauczycielek. Otrzymujemy następującą ode- 
zwę: Gdy upragniony dzień nadchodzi, w którym z 
nastaniem jesieni przeniesie się Czytelnia Stowarzy- 
szenia nauczycielek i biuro do nowonabytego domu 
w Krakowie, wydział Stowarzyszenia nauczycielek 
poczuwa się w obowiązku donieść o tem zawczasu 
awoim członkom, celem odpowiedniego urządzenia 
przyszłej siedziby. Dom ten, przy ul. Karmelickiej 
l 36 położony zbyt jest obszerny, abyśmy na ra- 
zie mogły go użyć w całości na cele własne. Ponie- 
waż został dopiero spłacony w połowie, a czynsz z 
wynajętych mieszkań spłaca dług zaciągnięty, przeto 
bardzo ściśle musimy sig liczyć z groszem. Majątek 
nasz powstał głównie z drobnych wkładek, rozchodzi 
się więc o to, aby tych składających się było jak 
najwięcej nietylko z uwagi na niepewną przyszłość, 
lecz także na solidarność zawodową i cel, który nas 
wszystkich łączy — a celem tym jest zabezpieczenie 
losu, ułatwienie życia, pracy, opieka na starość — 
we własnym domu. Wszystkie nauczycielki powinny 
uważać jako święty obowiązek i obywatelską powin- 
ność, aby przystąpić do Stowarzyszenia, a mogą to 
uczynić, opłacając kilka złotych rocznej wkładki. Wzy- 
wamy więc do licznego przystępowania do naszego 
grona. Byt i rozwój Stowarzyszenia zależy od nas 
samych, przez zjednanie licznych członków rośnie ka- 
pitał i wzmaga się niejako instytucja, która powinna 
stanowić istotną rodzinę członków. W domu naszym 
znajdą członkowie dach nad głową w przejeźlzie lub 
chwilowym braku posady, pośrednictwo w odszukaniu 
umieszczenia, pokarm duchowy w liczbie 500.000 
książek i pism perjodycznych i nareszcie stałe schro- 
nienie, tak pożądane dla nauczycielek prywatnych 
niezdolnych do pracy. Otóż dla odpowiedniego urzą- 
dzenia domu potrzebna jest świadomość i porozumie- 
nie, co do ilości osób i warunków, na jakich chcia- 
łyby się panie pomieścić stale lub czasowo. Zgłasza- 
ły się bowiem nieraz do Stowarzyszenia osoby, pra- 
gnące spożytkować zebrany kapitalik na zabszpiecze- 
nie starości i spokojnej pracy. Co do najmu trzech 
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pokoi +w chacie naszej zakopańskiej pierwszeństwo 
mają panie nanczycielki. Wszelkie zgłoszenia, pora: 
dy i korespondencje prosimy nadsyłać do kaneelarji 
Stowarzyszenia nanczycielek (ul. Krnpnicza l. 16, 
II. piętro) na ręce sekretarki p. Mikiewiczówny. Spo- 
dziewamy się na pewno, że głos nasz nie pozostanie 
bez echa w kraju. Szereg dalszych zamiarów nieba- 
wem rozwiniemy. Wanda Zeleńska prezesowa, D. 
Mikiewiczówna sekretarka. 

Z teatru. Przypominamy raz jesz:ze, że we 
ezwartek, dnia 23 maja ukaże się dawno niegrana 
komodja w 3 aktach p. t. „Rozwiedźmy się" W. 
Sardou. Komedję tę wybrała p. M. Przybyłko na 
awój benefis, w której odegra popisową rolę. Nie 
wątpimy, że publiczncść pospieszy tlumnie na to 
przedstawienie, aby choć tym sposobem wyrazić swo- 
ją sympatję i ocenę pracy utalentowanej artystki. 

Subskrypcja na akcje Krakowskiej Spółki 
*Tramwajowej. Firma Bankowa p. Augusta Raczyń- 
akiego rozesłała prospekt „Krakowskiej Spółki Tram- 
wajowej* wraz z zaproszeniem do subskrypejł akcji 
tejże Spółki. Prospekt daje przedmiotowy obraz o- 
pecnej rentowności przeds biorstwa. Po wybudowaniu 
do końca roku 1902 linij: Stradom- Starowiślna- 
Sienna-Rynek, Zwierzyntecka-Wiślna-Rynek, Rynek- 
Sławkowska- Długa- Rogatka Wrocławska i Rynek- 
Park Drą Jordana, a nadto po rozszerzeniu sieci 
tramwaju elektrycznego od Dworea kolejowego ku 
ementarzowi, rentowność ta znacznie wzrośnie, albo- 
wiem w ten sposób mieszkańcy przedmieść i ulic naj- 
bardziej zaludnionych będą mieli możność taniej ko- 
maunikacji do Ryaku, tego głównego centrum intera- 
aów naszego miasta. Krakowska Spółka Tramwajowa 
posiada na przeciąg lit 45 wyłączną koncesję, a ta 
wyłączneść wyklucza wszelką konkurencję, skutkiem 
ciezo juź dziś z naturaltym wzrostem i rozwojem 
miasta cczekiwać należy równomiernego wzrostu do- 
chodów Spółki. 

Wobec głosów opinji publicznej i rentowności 
przedsiębiorstwa krakowskieg» tramwaju, której wy- 
razem były zarówno w prasie jak w Radzie miasta 
stawiane żądania, by gmina we wlasnym zarządzie 
wybndowała linje tramwajowe, powyższa subskrypcja 
umożliwia kapitalistom krajowym pobieranie części 
dochodu z tego krajowego przedsiębiorstwa. Ten głó- 
wnie powód skłonił p. Raczyński'go do poczynienia 
starań w celn uzyskania dla naszych kapitalistów 
choć częś:i nowo emitowanych akcji Krakowskiej 
Spółki Tramwajowej, która nsbywcom znpewnią na- 
leżyte oprocentowanie przy tem większem b3zpieezeń- 
stwie włożonego kapitału, ile że Spółka, jako przed- 
siębiorstwo kolejowe, podlega Ścisłemu nadzorowi rzą- 
dowemu. Kapitaliści chrześcijańscy zapewne nie za- 
niedbają sposcbności wydarcia chcć części dochodów 
z krakowskiego tramwaju Belgijczykom z krzywymi 
nosami, 


Przenlesienła. Minister sprawiedliwości przeniósł na 
stępujących sekretarzy sądowych: Józefa Wietrznego z 
Wadowic do sądu krajowego w Krakowie, Chaskla Rebe- 
na z Limanowy do Rzeszowa Józefa Gronieckiego z My- 
ślenic do sądu kraj. w Krakowie, Artura Wobra z Chrza 
nowa do Myślenie i Jana Hausa z Krakowa do N. Są- 
cza; dalej zamianował sekretarzami sądowymi: zastęp :ę 
prokuratora państwa Stanisława Olszewskieg» w Tarno- 
wie dla Chrzanowa; adjunktów sądowych: Władysława 
Trzcieniechiego w Chrzanowie dla Limanowy, Edw. Do- 
boszyńskiego w Ropczycach dla Wadowice, dra Jana hr. 
Mieroszowsk ego w Krakowie dla sądu kraj. w Krakowie 
i Zdzisława Wyczółkowskiego z Biecza do Goriie. W 
Końcu p'zeniósł radcę sądu kraj. i naczelnika sądu pow. 
w Sokołowie Hugona Henocha do Wieliczki i zamiano': 
wał sekretarza sądowego w Gorlicach Stanisława Prus 
Bugayskiego sędzią powiatowym w Sokołowie. 


Gabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Anustrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Korony 


. Kursy walut. 


płacą | żądają 
Ruble papierowe 253 — | 254 | 50 
Marki niemieckie 117 25 | 118 — 
Franki papierowe . - . . 95 || 25 96 — 
20.to frankówki w złocie . 19 05 19 50 


Dokończenie budżetu. 


(Posiedzenie krakowskiej Rady miasta z 21-go maja 
1901 roku.) 

Wezorajsze posiedzenie Rady miasta, odbyte pod 
przewodnictwem p. Friedleina, zaczęło się o godzi. 
nie 6-tej. 

Po odezytanin rezygnacji p. Teodora Złemięckie 
go, kustosza Muzeum narodowego, którą przekazano 
sekcji prawniczej, Rada ndzieliła ks, Tomaszowi Bu- 
kowskiemu 6'tygodsiowego urlopu. 


4 Proszę kupować 
B n tylko 


GORSETY 


-GŁOS NARONT, 
Wnioski nagte. 


Następnie przyszedł pod obrady wniosek nagły, 
aby Rada przeznaczyła 1250 koron na cele przyję- 
cła gimnazjalistów cieszyńskich, jasielikich uczniów 
szkoły ludowej w Jaśle i szkoły kcszykarskiej w Sko- 
łyszynie w liczbie ekoło 274, oraz Górno-ślązaków. 
Przeciwko ugoszczeniu dzieci polskich suaptem mia- 
sta odezwał się jeden jedyny r. Kwiatkowski, poczem 
wniosek zostsł przy,ęty. 

Dalej upoważniono r. Beringera i Federowieza 
do podpisania kontraktu o sprzediż gruntów miej- 
skich pod budowę gmachu dla atudjum rolniczego, 
oraz nchwalono zakupić realność przy ul. św. Mar- 
ka, należącą do p. Brjsńskiego za 92000 koron. 
Cena kupna zcstanie pokrytą pożyczką z krakowskiej 
Kasy oszczęlności w kwocie 70'000 k., oraz po- 
życzką z fanduszu amortyzacyjuego 22 000 k. 


Budżet. 


Po takiem załatwieniu wniosków nagłych, Rada 
przystąpiła do dokończenia dyskusji szczegółowej nad 
budżetem. Oba pozostające jeszcze tytuły: XIII (woj- 
skowość) i XIV (różne) — uchwalono. Tym sposo- 
bem zakończyła s'ę debata budżetows, której prze- 
wlekłość ł niektóre wyniki, rzuciły tak fatalne świa: 
tło na gospodarkę miejską. 

Bndżet wodociągowy był reforowany osobno przez 
r. Bsringera. Dochody i rozchody wynoszą 316 000 
koron. Rada uchwal ła bndżet wodociągowy, a rezo- 
lucję r. Beringera, ażeby komisja wodociągowa prze: 
dłożyła rewizję regulaminu o należytościach za po- 
bieranie wody, a to cdnośnie do opłat za wodę w 
budynkach, nieopłacających podatku czynszowego we: 
dlug wodomierzy, za wodę na cele przemysłowe we- 
dług wodomierzy I za wodę na cele przemysłowe baz 
wodomierzy, odesłała do komisji wodociągowej. 


Dalszy porządek dzienny. 


Po krótkiej dyskusji uchwalono w myśl wniosku 
sekcji ekonomicznej przyjąć ofertę p. Antoniego Per- 
kowskiego z dnia 14 marca 1901 r. mocą której 
podjął się przedsiębiorstwa robót ziemnych, pomocni- 
czych, oraz destawy farmanek i robotników dla gmi- 
ny m. Krakowa, na czas od dnia przyjęcia oferty, 
do dnia 31 marca 1902 r. po cenach w ofercie po- 
danych i pod warunkami, dla tego przedsiębierstwa 
obowiązującymi. 

Przy tej sposobności żyd Seinfeld, pragną? się 
okazać wielkim obrońcą robotników, zapytał, czemu 
magistrat nie najmuje robotników sam, tylko przez 
przedsiębiorcę i kiedy się to zmieni? Ref3rent odpo- 
wiedział na to p. Seinfeldowi, że sprawa objęcia przez 
magistrat czyszczenia miasta we własny zarząd ł naj- 
mowania robotników bez pośrednictwa przedsiębiorcy 
jest w toku i była traktowaną na sekcji ekonomicznej, 
której p. Seinfeld jest przecie członkiem, więc powi- 
nien chyba o tem wiedzieć ! 

Następnie Rada udzieliła zaliczki w kwocie 12.000 
koron na zakupno węgli dla urzędników i słng miej- 
skich na rok 1901/1902. Uchwaliła pokryć część 
deficytu za djnrna, w kwocie 1066 k. 20 h. nie 
pokrytą z fnnduszu interkalarnego — kredytem do: 
datkowym do budżetu na rok 1900, a na pokrycie 
wydatków na stemple i należytości skarbowe na rok 
1900 przyznała kredyt dodatkowy w kwocie 708 k. 
83 hal. də budżetn na rok 1900. 

Dalej zmienicno § 3 instrukcji dia komisji tea- 
tralnej w ten sposób, że odtąd Konserwacja budynku 
teatralnego i wszelkich urządzeń scenicznych, oraz 
hali maszyn będzie nsleżała do sekcji ekonomicznej 
Rady miasta, a nie jak dotąd do komisji teatralnej. 

Udzielono też dyrekcji teatru miejskiego subwen- 
cji za ntrzymywanie w letnim stzonie r. z. opery 
włoskiej. Przeciw udzieleniu tej subwencji przema- 
wiał r. Bsringer, twierdząc, że straty, jakie dyrekcja 
poniosła na operze, nie miasta nie obchodzą. Za sub: 
wencją oświadczył się r. Paszkowski, poczsm Rada 
subwencję uchwaliła, z tsm, że ma ją odpisać z su- 
my, którą winien jest p. Kotarbiński miastn tytnłem 
czynszu dzierżawnego etz. 

Wreszcie Rada zatwierdziła zarządzenie sekcji 
ekonomicznej, mocą którego polacono budownictRu 
wykonanie kanałów miejskich w ulicach Lubicz, św. 
Gertrudy, Szlak, Ł bzowskiej, Staszica i Wolskiej, 
jako uzupełnienie sieci kanałów głównych. 

Posledzenie tajne. 

Na tajnem posiedzeniu Rada nadała prezentę na 
posadę starszego nauczyciela szkół? Indowych miejskich 
p. Kazimierzowi Z mowskiemu ; na posadę młodszych 
nauczycieli tychże szkół pp. Janowi Planeckiemu, Ka. 
zimierzowi Januszowi i Józefowi Gluelowi, oraz za- 
pewniła przyjęcie do gminy pruskiej poddanej Anieli 
z Zśłtowskich hr. Ł dzła Ponińskiej wraz z 5 ma- 
łoletnich dzieci za opłatą taksy w kwocie 200 koron, 
nadto przyjęła do gminy Stanisława Aleksandra Ma- 
rjana 3 imion Kannenberga, nauczyciela gimnazjal- 
nego za opłatą talsy w kwocie 20 koron. 


w Krakowie ul. Grodzka 


u HERMANA PIESENA 


specjalisty gorsetów z Pragi. 


s dnis 23 Maja 5 


Rada państwa w Wiedniu. 


Komisja szkolna przyjęła wniosek dep. Pa- 
chera, aby nauczyciele, co do swego politycznego 
zachowania się poza szkołą, nie podlegali postę- 
powaniu dyscyplinarnemu. 

Komisja wodna przyjęła dalsze paragrafy 
przedłożenia rządowego bez żadnej zmiany. 


Komisja Izby panów odrzuciła w swem spra- 
wozdaniu przyjęty przez Izbę wniosek dep. 
Thurnherra, aby uwolnić od dodatkowego opo- 
datkowania wódkę, wyrabianą z własnych produ- 
któw rolniczych właściciela gorzelni, a przezna- 
czoną wyłącznie do użytku domowego. Wobec 
tego ustawa o podatku wódczanym będzie mu- 
siała jeszcze raz wrócić do Izby. 


Sześciu postępowych posłów południowo-sło- 
wiańskich utworzyło klub pod przewodnictwem. 
dep. dra Ferjanczica. 


Na wniosek dep. Prohaski, przydzielono d> ko- 
misji bez czytania pierwszego wczeraj wniesiony pro- 
jekt rządu w sprawie podstkn od biletów osobowych 
na kolejach. 

Następnie lzba przeszła do porządkn dziennego, 
mianowicie do dyskusji jeneralnej nad przedłożeniem 
inwestycyjn*m. 

Jak» pierwszemu mowcy udzielił prezydent głosu 
dep. Kloufacowi, który zarzu:ał rządowi, iż nie 
idzie mu o samą rzecz, ale tylko o to, by odwrócić 
uwagę ludnoś i od politycznych stosunków przez d sia- 
łalność ekonomiczną. Podnosi? również żądania perso- 
raln kolejowego. 

Po krótkiem przemówieniu dep. Steinwandera 
zamknięto dyskusję jeneralną. wybierając moweami 
jeneralnymi deputowanych K:ftana i Dobernigga. 

Dep. Kaftan cówiadczył, że korzystny przebieg 
dyskusji w komisji wodnej pozwala na spokojne tra: 
ktowanie w Izbie przedłożenia o inwestycjach kole- 
jowych. 

Dep. D:bernigg wskazywał na liczne kcrzyśti, 
jakie wypiyną z drugiego połączenia kolejowego 
z Tryjestem 

Następnie rozpoczęła się dyskusja szczegółowa, 
Do $ 1, który został jednomyślnie przyjęty, przema- 
wiał między innymi także i dep. Romanowicz. Mo- 
wca wita ustawę o inwestycjach kolejowych, jako 
początek ekonomicznej polityki inwestycyjnej ze 
strony rządu i Izby, zwłaszcza, że Austrja w gęsto. 
ści swej sieci kolejowej poz'stała daleko w tyle po 
za innemi państwami w Earopie. 

Galicja, o której powiadają, że co roku dostajd 
w prez neie wielką kolej, m» o 234 klm. mniej ko- 
lei, jakby na nią z przecięcia w Austrji wypadało, 
a nadto koleje budowano przeważnie w intsres'e stra- 
tegicznym, a nie ekonomicznym. Liczne połączenia 
z Węgrami przynoszą raczej krajowi szkodę, b» umo- 
żliwisją zalew produktami węgierskimi. W  najbliż- 
szych dniach wejdzie na porządek dzienny ustawa o 
drogach wodnych. Otćż pokrycia tych przedłożeń nie 
należy szuksć w nowych podatkach, ale w podnie- 
gieniu dobrobytu ekonomicznego państwa. 

O godzinie 10 minut 15 wieczorem prezydent 
hr. Vetter zamknął posiedzenie, naznaczając nastę- 
pne na dziś, na godzinę 10 przed południem. 


Dzisiejsze posiedzenie Izby. 


WIEDEN 22 maja. (Tel. własny „Głosu Na- 
rodu“). O godzinie 10 minut 15 przed połud. 
prezydent Izby hr. Vetter von der Lilie otwiera 
posiedzenie. Izba Świeci pustxami. 

Prezydent zawiadamia Izbę, że dep. hr. Gto- 
łnehowski otrzymał dwutygodniowy urlop, i że 
już się ukonstytuowała komisja zdrowia. Prezy- 
dentem został wybrany dep. Chiari, wiceprezy- 
dentem dep. Piepes Poratyński. 

Następnie sekretarze Izby odczytują nade- 
słane pisma, wnioski i interpelacje. Wśród zgło- 
szonych interpelacyj znajdują się następujące : 
Wniosek deputow. Zickara i Kaisera w sprawie 
klęsk elementarnych, interp. dep. Breitera w 
sprawie zawieszenia wykładów prof. Lutosław- 
skiego i w sprawie -postepowania starosty So- 
zańskiego w Tarnobrzegu podczas wyborów, i 
wreszcie interp, dep. Fijaka z powodu postę- 
powania starosty Strzelbickiego wobec pewnego 
nauczyciela wiejskiego. 

Po odczytaniu pism Izba przystąpiła do po- 
rządku dziennego, mianowicie do dalszego ciągu 
dyskusji szczegółowej nad przedłożeniem rządo- 
wem o inwestycjach kolejowych. W tej chwili 
przemawia dep. Licht. 

Posiedzenie trwa dalej. Izba zaczyna się pe- 


woli zapełniać. 
| 4. 
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Wiedeń: Sejmy krajowe zostaną zwołane na 
dzień 19 lub 20 czerwca i obradować będą pra- 
wdopodobnie do 10 lipca. 

Wiedeń: Dziś rano kat Lang dokonał egze- 
kucji na skazanym na śmierć mordercy Wanieku. 

Wieden: Napaść posłów wszechniemieckich 
na wspólnego ministra skarbu br. Kallaya za to, 
że się nie stara o wcielenie Bośni i Hercogowi- 
ny do Węgier, sprawiła w kcłach politycznych 
wrażenie Śmiesznej Don Kiszoterji. Natomiast 
Czesi, którzy się odgrażali, że wniosą interpela- 
cję o niemczenie Bośni, po otrzymaniu wyjaśnień 
prywatnych, zaniechali tego kroku. 

Barcelona: Obawiają się tutaj ponownego o- 
głoszenia stanu oblężenia, a to wskutek osta: 
tnich zajść w czasie wyborów do kortezów. Je. 
dnego z komisarzy wyborczych zasztyletowano. 

Praga: Podczas swego pobytu w Czechach 
ma cesarz cfiarować znaczną sumę na odbudo- 
wanie kościoła św. Wita. 

Konstantynopol : Bunt w Arabji wzrasta. Wo- 
bec tego Porta wysłała na parowcu transporto- 
wym tureckim znaczniejsze posiłki dla oddziałów, 
walczących w Hedżas i Yemen. 

Petersburg: Uroczysty obchód stuletniego ju- 
bileuszu istnienia Rady państwa odbył się z wiel- 
ką okazałością. Po nabożeństwie odbyło się uro- 
czyste posiedzenie Rady państwa pod przewo- 
dnictwem samego cara. 

Bukareszt: Król i królowa przybyli tu dzi- 
siaj z powrotem. Ludność zgotowała im entuzja- 
styczne przyjęcie. 

Madryt: W całej Katalonji zwyciężyli przy 
wyborach kandydaci separatystyczni. 

Londyn :Według ostatniego spisu Irlandja li- 
czy 4.456,546 głów. W porównaniu z spisem w 
1891 r. ludność zmniejszyła się o 5 pre; uby* 
tek ludności w latach 1881 i 1891 wynosił 
9:03 pre. 


Panama bułgarska. 


Sofja: Sprawa dostawy wagonów dla dróg 
żelaznych bułgarskich, przybiera rozmiary skan- 
dalu bardzo rozgałęzionego. 


Komisja, którą wybrało Sobranje celem roz- | 
patrzenia tej sprawy, postawiła wniosek o sfor- , 


mułowanie oskarżenia przeciwko byłemu preze- 
Sowi ministrów Iwanczowi i byłemu ministrowi 
komunikacji Panczewowi. Bardzo jest przecież 
wątpliwem, czy Sobranje uchwali ów wniosek 
komisji. 


Moskiewski Kuba Rozpruwacz schwytany. 


Petersburg: Od pewnego czasu napadało ja- 
kieś indywiduum w Moskwie młode dziewczęta 
i to nieraz nawet w biały dzień, kalecząc je w 
straszny sposób. 

Długo nie udawało sią policji schwytać na- 
pastnika. Dopiero przed paru, daiami usiłowania 
policji zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Napastnikiem owym był, jak się później okazało, 
30-letni subjekt w jednym z moskiewskich ma- 
gazynów, nazwiskiem Szurawłew. Zewnętrzny 
wygląd Szurawłewa przedstawia się już na pier- 
wszy rzut oka anormalnie. Szurawłew przeby- 
wał w Moskwie dopiero od czterech miesięcy. 

Brat schwytanego zeznał, że Szurawłew cier- 
piał od pierwszej niemal młodości na epilepty- 
czne napady, po których popadał w zupełną nie- 
moc i ubezwładnienie. Po zbadaniu lekarskiem 
umieszczono Szurawłewa w zakładzie dla umy- 
słowo chorych. 


Aresztowanie biskupa. 


Konstantynopol: Przyczyną aresztowania bi- 
skupa greckiego Preoksy, msgr. Cosmy był ten, 
że biskup w dniu imienin króla greckiego, od- 
mówił modlitwę publiczną za króla, rodzinę kró- 
lewską, armję i marynarkę grecką. 

Pertes-effendi dopatrzył się w tym czynie 
znamion zbrodni stanu i osadził biskupa w wię- 
zieniu w Janinie. 

Francja i Marokko. 


Paryż: W sprawie marokańskiej gabinet Wal- 
deck Rousseau jest zdecydowanym na kroki jak 
najbardziej energiczne. Komendant eskadry fran- 
euskiej poczynił wszystkie zarządzenia, by pod- 
jąć ostrzeliwanie Tangeru. 


Skandal bełgradzki. 
Wiedeń: Z tego, co opowiada prof. dr Wart- 


Apteka E. Hellera 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
Kraków, uliea Grodzka 1. 28. 
Poleca i wysyła odwrotną pocstą nie liosgo opakowania: 


heim, który właśnie powrócił z Bełgradu, wy- 
nika, że tak jego, jak i innych lekarzy zagrani- 
cznych strzeżono pilnie na każdym kroku. Nie 
mieli więc sposobności rozmawiać z kimkolwiek, 
kto nie należał do dworu. Ustawieznie towarzy- 
szył każdemu z nich albo adjutant królewski, 
albo inny dygnitarz dworski, który z niezmier- 
nym taktem wyręczał go w każdem zakupnie i 
w każdej rozmowie. Umiano im nadto tak czas 
zajmować, że nie znaleźli chwili wolnej, by zło- 
żyć wizytę przedstawicielowi swego mocarstwa. 
Nawet z ministrami serbskimi nie mieli sposob- 
ności rozmawiać. 

I król i królowa są bardzo rozgniewani na 
dra Cauleta. „To był zły duch* — powiedział 
król. Dr Caulet usprawiedliwia się, że nie jest 
ginekologiem. 

Pociechę dla pary królewskiej stanowi orze- 
czenie prof. dra Wertheima, że możność otrzy- 
mania potomstwa nie jest wykluczona u królo- 
wej, gdyż organizm jej nie wykazuje żadnego 
zboczenia zasadniczego. 

Bełgrad: Krąży tutaj pogłoska, że dr Vuicz 
z ministrami ubiegłej soboty istotnie prosił o dy- 
misję. Król, odrazu spostrzegłszy, że obecnie by- 
łoby mu bardzo trudno znaleść doradców, prosił 
Vuieza, by pozostał na stanowisku, a gdy Vuicz 
się wahał, odwołał się do jego patrjotyzmu. 
Wobec tego Vuicz cofnął prośbę o dymisję. . 

Bełgrad: Car Mikołaj odpowiedział bardzo 
grzecznie na życzenia, złożone mu przez serbską 
parę królewską. Odpowiedź cara została zaraz 
opublikowana dla uspokojenia ludności. 

Król Aleksander ma zamiar zaraz po wyzdro- 
wieniu królowej Dragi odbyć podróż po kraju. 

Dama dworu panna Petroviczówna została 
oddalona z powodu niedyskrecji. 

Bełgrad: Ambasador serbski w Petersburgu, 
Novakovicz, otrzymał urlop, równocześnie je- 
dnak — jak się zdaje — polecono mu, aby je- 
szcze jakiś czas pozostał w stolicy rosyjskiej. 


Zatarg pocztowy w Turcji. 


Konstantynopol: Minister spraw zagranicz- 
nych Tewfik-pasza podczas wizyt, złożonych am- 
basadorowi Austro-Węgier, Francji i Anglji, zna- 
lazł jak najgorsze przyjęcie. Wszyscy trzej nie 


chcieli z nim wcale mówić o zatargu poczto- 


wym. Mimo to Tewfik zdołał wtrącić do rozmo- 


| wy zapewnienie, że sułtan żałuje, iż przyszło do 


zatargu i pragnie, by poczty europejskie fnnk- 
cjonowały po dawnemu. 

Konstantynopol: Zapewnienia Tewfika paszy, 
że w sprawie poczt europejskich nastaje statns 
quo ante okazały się nieprawdziwemi. Dyrektor 
poczt tureckich w okólniku zapowiedział, że 
poczty europejskie będą zniesione, do tego czasu 
zaś worki pocztowe europejskie i listy mają 
ekspedjować urzędnicy tureccy. 


Żydowski lekarz zasądzony. 


Moskwa: Rozprawa przeciwko żydowi, leka- 
rzowi Lejbie Szatunowskiemu, odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych o ile szło o zaszczepia- 
nie przez niego pacjentom i pacjentkom stra- 
sznych chorób wenerycznych. 

Na rozprawie jawnej rozpatrywano tylko je- 
go postępek z Pieniewską, która go prosiła, aby 
dał jej truciznę. Szatunowski, dawszy Pieniew- 
skiej nieszkodliwy środek lekarski, wyłudził od 
niej wszystkie zabrane przez nią ze sobą papie. 
ry procentowe, wartości 2.000 rubli, gdyż po- 
trafił ją przekonać, że pieniądze, jako przygoto- ; 
wującej się na śmierć, są niepotrzebne. 

Szatunowski został skazany na pół roku cię: ' 
żkiego więzienia. 


Missja pani Botha. 


Bruksela: Żona jenerała boerskiego Ludwi- 
ka Bothy w drodze do Europy, zatrzymała się 
w Kapstadzie. 

Pani Botha zawiadomiła telegraficznie pre- 
zydenta Kriigera, że wiezie bardzo ważne pro- 
pozycje pokojowe. 

Londyn: Lord Kiczener zawiadomił rząd an- 
gielski, że, jeżeli nie otrzyma natychmiast 
nowych posiłków, będzie musiał złożyć do- ` 
wódzetwo. 

Londyn: W bitwie, jaką pod Groobelar sto- 
czyli Boerowie z oddziałem wojska australskie- 
go, po stronie angielskiej zginął 1 oficer i 5 
żołnierzy, rany odniósł 1 oficer i 8 żołnierzy. 


1 kor. i 2 kor. 
Pastylki 
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Londyn: Z Kapsztadtu donoszą, że zaraza 
prawie ustała. Wczoraj nie wydarzył slę żaden 
śmiertelny wypadek. 

Londyn: Krąży tu pogłoska, że Milner po po- 
wrocie do Anglji otrzyma tytuł lorda. 


Wypadki w Chinach. 


Londyn: Z Pekinu donoszą: Dalsze układy 
między rządem chińskim a mocarstwami są na 
razie zawieszone, ponieważ posłowie oczekują. 
instrukcyj swoich rządów. Są oni wszelako zda- 
nia, że rozwiązanie sprawy chińskiej jest rze: 
czą najbliższej przyszłości i że wszelkie rokowa- 
nia w przyszłym miesiącu będą zamknięte. 

Berlin: Oddział piechoty niemieckiej zetknął 
się z jedną częścią bandy bokserskiej, rozbitej 
niedawno przez jenerała chińskiego Liu. Przeszło 
stu bokserów padło trupem. 

Pekin: 400 do 500 Chińczyków zawiązało w 
Benau stowarzyszenie, celem prześladowania 
Chrześcijan. Przed tygodniem napadli oni na 
Chrześcijan chińskich i wielu z nich poranili. 

Londyn: Donoszą tutaj z Pekinu, że w połu: 
dniowych okolicach prowincji Peczili panuje stra- 
szny głód. Setki krajowców chrześcijan zmarły 
skutkiem głodu. 


NADESŁANE. 


KRYNICA. 


Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pengsjo- 
natu „pod Wisłą*, jak lat poprzednich, całe ro- 
dziny, również i pojedyncze osoby, a młodym 
panienkom przybywającym bez osób starszych, 
zapewnia troskliwą opiekę. 

EMILJA BURZYNSKA, wdowa po profeso- 
rze Uniw. Jagiel. do 15 maja w Krakowie, ul. 
Pijarska 9, następnie w Krynicy. 1042 


PISZCZANY 


najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla rou- 
matyków, w cierpieniach stawów i kcści, w gruźlicy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 
nerwobólach, zwłaszcza w ischlag. 
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do naj. 
tańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarcza- 
no-mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubo- 
gich z kąpielami po 10 ent., drugi po 40 ont. — 
Wanny porcelanowe, marmurowe i drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych lokalnych z niezrówna- 
nym skutkiem. 1222 
Okolica górzysta. 
Wszelkich informacyj udziela Dr A. Teichmann- 
Do 15 maja Od 15 maja 
Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 604 


lowoprzystępujący abonenci „Głosu Narodu" 


nabyć mogą 


w Administracji (ul. Garbarska 7), albo 
w Biurze filjalnem (Szewska 13) 
następujące powieści 
po wyjątkowo niskich cenach: 


Hr. Lew Tołstoj: „Wskrzeszenie“. Najnowsze dzie- 
ło znakomitego rosyjskiego pisarza . 50 hal. 


` Daniel Lesueur: „Słowiańska krew“. Romans na tle 


walki rosyjskiego rządu z nihilizmem 30 hal. 
Behdan Jaxa Ronikier: „Alma Mater“, powieść 
historyczna z przełomu XIV wieku na tle dzie: 


jów Słowiańszczyzny . . . . . 20 hal. 
Bret Hart: „Gabryel Conroy*. Romans na tle 
życia amerykańskiego 50 hal. 


A. Remiremont: „Zdrajca“. Powieść sensacyjna. 
na tle współczesnego życia paryskiego 30 hal. 
A. hr. Łoś: „Legeuda zamku Keszemark*. No- 


wella fantastyczna . . . . . . 30 hal. 
Rudyard Kipling: „Brat wilków“. Bajka z cyklu 
„Puszcza* a NE 


Nadto nabyć mogą „Ilustrowany kalendarz 
na rok 1901“ po cenie 30 halerzy; „Akt oskar- 
żenia w procesie Hilsnera* po cenie 10 halerzy; 
„Encyklika Leona XIII w sprawie chrześcijań- 
skiej demokracji* po cenie 10 halerzy. 


Tran świeży z Bergen, flaszki po kor. i 1 kor. 40 hal. 
Kssencja łopianowa, sławny środek przeciw wypadaniu włosów, fliaken 


demtolinowe, doc. Uniw. dra Łepkowskiego i E. Hellera, znana 

używana w całym świecie ntyseptyczna płukanka do ust 1 kor. równied 

Pasta dentolinowa w tubach 60 h. Demtelim a antyseptyczny proszir 
doo zębów, puszka 1 kor. 607 


"a 
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LM Joina Synów w Krakowie 


przy uł. Lublcz 15/17, tel. 53, 
veleca znane EDE pm i 
z dobroci m Ewa > 
kspertowe, Marcowe, Leżak ri "Bek. 

Piwo w beczkach wydaje się wprost 
r piwnic sztucznie chłodzonych, w butel- 
tach zaś w naszym składzie przy ulicy 
Seryańskiej Nr. 38. 63 20 51 


W OGRODZIE 


naprzeciw cmentarza krakowsk. 
poleca się 


wajstanowniejsze drzewka do obsadzania, € 


„*ebów : Róże płaczące, Jesiony, Wierzby, 
łogi, Thuje i t. p. Kwiaty zimo. 
rwałe i letnie, jak również podług 
yczenia Szanowne) Publiczności obsadza 


_ się groby drzewkami I kwiatami. Ceny 


możliwie przystępne. 


<- UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. 'Kraków. 133 8 


zal szybikową 


‘magazynów Wydziału krajowego 
zupełnie czystą, hygiemi- 
szmą, opakowaną w kartonach, 
abywać można w handlu kolo- 
ialnym J. F. Fischera, Kra- 

ków, Linia A—B. 1135 


Kosiarka 


wyrobu Klaytona et Schutlewort, zupeł- 
sle w dobrym stanie, za cenę 120 złr. 
do zprzedąaia. Wiadomość. Dwór 
3arlica Murowana, p. Zielonki. 1226 


Korzystny Interes| 


z powodu wyjazdu zaraz do objęcia, 


Handel towarow mieszanych, wyszynk* 


wina, trafika, lokal obszerny i na całą 
okolieg, która liczy 500 Numerów, a 


mieszkańcow 3450, jeden otwarty wy-, 


azynk propinacyjny , obok samego kościo- 
ła. 
dzona piekarnia i masarnia, gdyż lodo: 
wnia jest przy domu, zaś masarza ani 
piekarza w okolicy tej niema, Informa- 
cyj udzieli przez grzeczność, za przesła- 
niom marki pan Gabryel Wilozyński Kra- 
ków, Rynek, Szara kamienica, I. piętro, 
w podworcn. 1229 7 8 


Bryndza 
świeża górska 


przowyborna majowa, taniej jak wszędzie 
ka 5 kilowa 2 złr. 15 et, Bulion z 
Ko i i zwierzyny po 5 złr, 6, 7'50 i 


10 złr. za kilo. — Dwór Łapszyn 


p 
Brzeżany, 1305 5 5 


Zmiana Lokalu!! 
NOWA WIEDENŃNSKA 
PRALNIA BIELIZNY 
sit: została z dniem 15 kwietnia 
1901 r. z ulicy Gołębiej L. 1 
na ulicę Floryańską L. 26 

róg ul. św. Marka, parte 
Dziękując Szan. Odbiorcom za otych: 
czasowe zaufanie i ręcząc nadał za rę: 
czne, czyste, sumienne i nieszkodliwe 
wykonanie po cenach jak pajprzystępniej: 
szych, polecam się względom Szan. P, T 


Publiczności. Z poważaniem 


1202 50 Emilia Skrzyńska, 
Zamówienia z prowincji wykonuje na 
czas oznaczony, 


Karlsbadzkie Opłatki 


oraz 27 46 
SUCH AREI 


w oryginalnom opakowaniu, firmy 
-x Karol Bayer w Karisbadzie x 


utrzymuje LI ni na składzie w Kra- 
kowie i poleca 


ANTONI SUSK JC 
Dom Handlowy W Krakowie. 
- Poszukuje się się 


kilku Majątków! 


ziemskich 


do kupna za gotówkę, lub na za- 


miang za kamienice w Krakowie, 


w obszarach 0d 200 do 600 mrg 


i wyżej. 


Łaskawe zgłoszenia apime © Filia znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. 
leaa 


do 30-go Maja P. 
Plesmar w dziale inseratowy 
„Głosu Narodn*. 


_„Realność 


parterowa, naurowana, 
Z ogrodem, tanio de sprzedania, 
szczegółów udzie 


Kraków, Sukiennice 30, 1339, 


„GŁOS NARODU*. 


Przy interesie tym może być urzą-' 


„Glora Narodn*, 135 470 | 


z */, morg. pola 


Lp. M. Niemetz 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


szy FABRYCZNY SKŁAD 


PARASOLEK 


w najświeższych paryzkich wzorach, ceny bez Konkurencji 


A. FRONCZ Kraków Floriańska 17. 
Looi rikki kz | 


Maszyn do szycia i haftu 


SINGERA, 
Kraków, Rynek gł. Nr. 18 


POLECA 
maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. 
gotówką 109/9 taniej, cenniki ilustrowane 
przesyła franco. 


Bczpłatnh haukś haftu robót rd KAŻ 


i wszelkiego szycia maszynowego. 
Szczególną uwagę zwracam na moje nlepszone maszyny pierście. 


niowe do hafta i szycia, przy których nie po- 
trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 


ani konstrukcją, ani trwałością, ani cichem chodem 


nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyn 
Singera modelu z roku 1901. 
m wa 2 | 
R. Pawłowski imj J. Iwanicki. 


| mi 
Szkółki leśno-ogrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 
UV LAGSOWIE POG czarną 

poleca do kultur wiosennych: 399 41 50 


masiona i sadzonki leśne, drzewka i krzewy ozdo- 
bme, tudzież rośliny pnące trwałe, po cenach najniższych. 


Katalogi na żądanie opłatnie. 


FABRYKA SIATEK 
kenstrukcyl i artystyczn. ślusarstwa 


1 GORECKI i SP. 


Telefon Nr. 277 1089 


Cenniki na żądanie, — Ceny 


stępne, — Termin ściśle IE — Termin Gidle dotrzymany. 
| Ręczna wa" JAWORZE | 


(EBRNSDORF), Slązk Austryacki przy Bielsku, 
BSG otwarty cały rok. Wy 

Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa. — — Pyszne położenie gorskie n stóp Ślązkich 

Beskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 

i kąpielowe — oświetlenie acetylowe — znakomita restauracja pod ścisłym 

nadzorem lekarskim, 
Lekarz kierujący Dr Leopold Nemerad, znakomity hydropata, dłago 
letni kierownik Zakładu wodoleczniczsgo w Lindewiese. 

Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dcbr i Zakładu kąpielowego : 

Carl Forner. 1345 3 28 


a ijy] D amio a JE TE CEA 


zbioru majowego poleca MANDEL 36 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 
SK. funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej , . , . . zr, 
Jr- Ai funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow. . „ 

- funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. 
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . 
KAWA CEYLON znakomita, franco $ koron Z. g. 


Nowo założony 


[zaa Pogrzebowy Jana Wolnego 


w Krakowie przy ulicy św. Tomaszaśl, 4, Telefon L. 331, 
Jedyny zakład na Kraków, posiadający własny 
wyrób trumien*w różnych gatunkach. 
Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 

Tomasza L. 4. 656 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 


Herbata 2 Brodów ! 


25 Czerwca 1901. 


Losy „Concordia 
GB” po 1 Koromie. 


oki Ww ZW 
ziale 
"Wy 1383 Naredu* ul. e kat. LB 


wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące, — 
przy- 


„ul. Studencka 8 Il. p., Jan Szyler. 


HERBATĘ ROSYJSKA PIESKI 


» 350 grzeczność p. T 
„ 120 136 


Giągnienie naimie | Coa ws | 
Giągnienie nieodnoalni x tsi 30.000 s 


Kraków, za okazaniem kwitu insera- 
towego. 1332 3 4 


EKONOM 


ze szkołą rolnicza 


i dluższą praktyką, z dobremi rekomen- 
dacjami, który równocześnie obznajomio- 
ny jest z manipulacją pon bę- 
dzie przyjęty od l-go Lipca b 
Członkowie Towarzystwa Prywatnych 
Urządników, mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pod lit.: „T. H. 
przyjmuje Dyrekcja Towarzystwa Prywa- 
tnych Urzędników wa A Sy a 
Nr. 134 


Skład EEE 


przy ulley Smolińakle] L. 15. 
Jest do sprzədania brek używany na 


6 osób z budą z nieprzemakalnago płó: i 


tna, bardzo lekki, w dobrym stanie, do 
kąpiel bardzo wygodny. Są landa w 
bardzo dobrym stanie, używane do sprze: ; 

dania, Przyjmuje również wszelkie re- i 
peracja powozowe. 1350 


Folwark Wesołów 


koło Zakliczyna, 
poszukuje mleczarzę z ukończoną 
szkołą mleczarską , do nowo otworzyć się 
mającej mleczarni, od zaraz. Bliższa wia- 
domość u Zarządu dó»r w Wesołowie. 
1356 


Bardzo tanio jest do sprzedania | 


Ładna WILLA z odpowiednimi budyn- 
kami, do tego pół motgi ogrodu owoco- 
wego i półtory morgi ornego pola. Oko 
lica piękna, zdrowa, górzysta. Od stacji 
| kolejowej 10 kilometrów, pomiędzy No- 
i wym Sączem a Limanową. — Bliższych 


Kraków, ulica św. Wawrzyńca 28, | gzęzegółów udzieli p. Józef Putiatycki 


| w Krakowie, Sukiennice 23, Skład herbat 
rosyjskich pod firmą „Fortunać 1358 


li wózek mowy jest do sprzedania; 
dej przyjmuje nowe obstalunki i wszel- 
kie reperacje 1352 2 3 


Piotr Bandała, Kowal, 
Kraków, uł. Łobzowska l. 35. 


PY" 1. «ai 6 73 
Do sprzedania 130 


trzydziesto-morgowy Folwarczek 
dobrze zagospodarowany, z ładnym 
domem mieszkalnym, ogrodem, za- 
budowaniami gospodarskiemi i in- 
wentarzem. Wiadomość: Kraków, 


rasy Foxterjen do sprzedania. Kraków, 
ulica Reformacka L. 7, parter. 


| Pomocnik handlowy 


z handlu korzennego i delikatesów, zdol- 
ny ekspedient w każdym dziale 


e poszukuje posady zaraz. 


| Łaskawe zgłoszenia przyjmuje przez 
UE AD w Jaśle, 
5 


| POTRZEWNY 


©'2 Chłopacy 


z lepszego domn, do praktyki w hanain 
papar mieszanych, — Adres poda d 
1861 


_ _serat. „Głosu Naro iu. 
RDN 


NUN 
ITAN 


817 14 31 a a SA 


Słownik 


3 4 | 
| lak. W oprawie Ko. $. 613 20 52 
PY opran || | aSdWg 


3 3 i 


Kuczer Fajtonik ' 


ET | 


WAA 


pore ja 


Nadie ieai specyalność. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach. 


Cena I sryglnalnej flaszki 4 kør, — Flaszki na próbę pe 70 | 30. balerzy. 
Premlewane 80 medalami I krzyżami zaoługi. 


Józef Archileb & Comp., Parowa destylarnia w Pradze, 
Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Heffleferant, 


„GŁOS NARODU". 7 
En: KSIĘGARNIA 
SUBIEKT Cukierniczy ię 
zj zaraz amircce» keri. |, Gedełtner I Spółki w Krakowie 
TADEUSZA BRZUSZKIEWICZA 
w Wadowicach. 1347 3 3 poleca gop TA 
Maayan emor | JĘZLKOW CBLYGH 
sarz maszynowy), młody, żonaty, obezna - 
ny z wszelką konstrukcją maszyn, płu PRAKTYCZNE 
gów edy lokomotyw drogowych, y 
t z długole ra 
i chlobnomi swiadectwami = poaznkujo Aai ME 
odpowiedniej posady o ipca r 
a ją, lub ord — Łaska 
Największy Skład zzlókrenia pod L. LL Soste kosłasto H. BERGERA 


do gruntownego nauczenia się języ» 
ków obcych z pomocą I adj sk. 
pomocy nauczyciela z wymo- 
wą polską i z kluczem, 
Metoda angielska ... Kor, <— 
w oprawie płóciennej Kor, 5— 
Metodą Frąncuska.. Kor. 2:60 
w oprawie płócienne, Kor. 3:40 
Metoda Niemiecka .. Kor. 2:60 
w oprawie płóciennej Kor, 3'40 
Metoda Niemiecka 
Kurs wyż. uzupełniający Kor. 4'40 
w oprawie płóciennej Kor. 5:20 
Polsko - Francuski 
i SS „Pols 
t. zw. „Emigracyjny,* naj- 
większy i najdokładniej 
z istniejących, — uło 
Kazimierski i opciowski 
Wydanie nowe. Kor. 16, — w opra- 


wie Kor. 18. 
polsko-niemiecki 


Słown! P złemiecko - ol- 


alki kieszonkowy, do u- 
żytku prywatnego w kantorach i szko- 
łach, ułożył prof. Piotr Pary- 


OSOBA 


w średnim wieku, inteligentna, znająca 

się dobrze na gospodarawie wiejskiem, 

poszukujs miejsca na piebanji lub we 

dworze zaraz, Łaskawe zgłoszenia dla Æ. 

M. przyjmuje dział inserat. 
rod 


„Głosu Na- 
” 1359 3 4 


ROWERY 


„Dürkopp Diana“ 


POLECA SKŁAD 
Maszyn do szycia i Rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 
J. Iwanickiego 
Kraków, Rynek gł. 18. 


Tamże it do sprzedania 30 sztuk 
rowerow, zakupionych na licytacji w 
e, k. Urzędzie zastawniczym w Wio- 
dniu, prawie nowych, po 75 złr. ze 
wszystkiemi przyborami, 783 2 0 


SF Sprzedaż na raty wykluczona. Wii 


Powozik 


prawie nowy, na 3 osoby (kuczerigieton) 

jest za KAB złr. do sprzedania. Instru- 

| ment samo grający, wielki, za 5O złr. 

| do sprona Ulica Topolowa L, 9, II. 
piętro, drzwi Nr, 9. 1354 


Reprezentacja Pierwszego 
akcyjnego Browaru Rerneńskiego 
w Krakowie ulica Florjańska 1. 40 
ratter, poszukuje zdolnego 


rutynowanego agenta 


do rozwozu piwa we flaszkach. 1363 


łaźni 4 


CRS j 
MINNSS 0 


likierów „La Ferme“. 


U 


8 „GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


„GŁOS NARODU*.' 


Nr. 153 


KAKA CAŁY ROK OTWARTY x 


kąpielowy wód siarczanych I Sanatorium 


w Swoszowicach pod Krakowem 


ksvvrcrywsrwy! 
PIERWSZA Zakład 


us r 
onul 4 ŚW Znane w Polsce od XV wieku Swoszowiekie wody siarczane przewyższają swą siłą | skuteczneścią inne tego rodzaju | Lutosławski W.: 
EÍ wody krajowe i zagraniczne: leczą: przewlekły geściec stawowy, mięśniowy, jakoteż dna (podagra) choroby serca na pod- 


PAMIĄTKOWE 
Obrazki i Książeczki, Ró- 
żańce i Medaliki 
oa najzwyklejszych do najwykw:n- 
tniejszych w wielkim wyborze, po 
majtańszych cemach, poleca 


jest woda siarczana w najnowszy sposób (ulepszoną metodą Czerniekiego) używany w plorwszoragiaypi az ach na 
ckie są pierwszerzędne 


KSIĘGARNIA KATOLICKA ER E Ega ER 
AA galanteryjnych i przyb podróży $£ 


Rynek 30.— Telefon Nr. 418. EE] 
A NAZZA | EA 
Nakładem księgarni 


D.E. Friedleina w Krakowie 

wyszły świeżo : ji 

K, Tetmajer, Hanta: Zbiór poezyi x 

ozwolonych przez cenzurę rosyjs. 
ct., w ozd. opr. 1'20. 

3. Zuławski, Poezye I, z portretem 
autora, rys. St. wyspiańskiego. Cena 
1°30, w ozdobnej oprawie 1'80. 

Świeżo opuściło prasę 


pod firmą 1398 1 0  pę o 

Kraków Kraków {J 
Floryańska Nr. 6 El KŁOSI NSK! Floryańska Nr. 6 EB 
poleca na sezon wiosenny w wielkim wyborze po cenach nader niskich : 
Oryginalne Karlsbadzkie Wszelkie przybory = WIELKI SKŁAD BIELIZNY [EE 


OBUWI podróży. Koszule białe od 1-50 do 3:00 [EE 
ZN zy E $ Torby ręczne z przyborami , Koszule pikowe „ 2-00 „ 3:00 
aG męskie i damskie — żółte i 


Torby ręczne zwykłe od 1:50 et. Koszule kolorowe 2:00 „ 3:00 
i czarne. Torebki ręczne damskie Koszule z materyi siatkowej 
Półbuciki płócienne Torebki na paskach Kołnierzyki — Manszety 
Półbuciki na gumowych po-; Paski i płótna do pledów ? Bielizna bawełniana Dra Lah- 


Klej 


"W _ ESE|L.E| deszwach (Lawn Tennis) Kuferki ręczne od 3 złr. 0 manna. iai 
| Pantoflo. — Kalosze Kuferki ręczne skórzane PeT — Pończochy Ka 

St. Wyspiańskiego. ] Fasony obuwia znakomite, z ) Poduszki gumowe. — Czapki > Chusteczki — Szelki M 
Cena egz. 2 gr, 1231 | e gwarancją za trwałość. ? Nesesery z przyborami $ Krawaty — Rękawiczki FE 
Osoba Młoda $ Ceny bardzo niskie, ? Futerały na parasole i laski , Perfumerya — Lusterka Ek 


z powodu zmiany stosunków familijnych Kowar w doborowym gatunku. — Ceny nader niskie. 
poszukuje miejsca na wsi lnb w mieście. 
Umie krawieczyznę i zna się dobrze na 
gospodarstwie domowem. Adres: Dział 
ins. »Gł. Narodu“ dla E. F. 1398 


Subiekt Fryzjerski 


znajdzie kondycję od 1 go Czerwca n fry- 
zjera W. Dobrzańekiego w Prze. 
myślu. 1400 1 


Zakład koncesjonow. kupna i 
sprzedaży H. Teleszmickiej 
przy ulicy Szewskiej Nr.21 I sze piętr., 
ma do sprzedania: Togę i Biret prokur., 
Fortepian, Garnitur mebli, Biurko antyk. 
(odp. dla lekarza na prow.) Zegar bronz. 


Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 
Zalecoma przex 
Towarz. lekarskie 


SADU Woda Bilińska 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych. będącego pod kon- 
trolą Komisji przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 
używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem. 

Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


maż wzi Stolik dh Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład da Lwowa w aptece J. Werriganasgo"] 
Zegarki Łańcuszki złt.. Lornetkę eleg Į 1096 4 0 K. Rzaca i Chmurski w Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych. 


Samowary, Suknie damskie i męskie ma- 
ło używane, Kapełusze, Cylindry, 
Zakład poszukuje Dywanów. Portjer per 
skich, Obrazów, Luster, Fortepianów i 

Mebli różnego rodzsju. 1296 


lele jo jo jojo jo jojo jojo jo ijo [o jojo! 


Ef Adr. tel, Hawełka Kraków. Telef. Nr. 330. 


= HANDEL DELIKATESÓW 
HA., 
jo 


(Biuro Nauczycielskie 


MARII STEHLIK 


ma do umieszczenia zaraz Guwernane 
tki, Nauczycielki, Polki z jęz. niem., fr., 
muzyką wyższą i średnią, oraz Fióblanki 
i Bony. Kraków, RRyaek 7. 12.0 


BAWEŁKA Kraków 


ees. i król. dostawca Dworu 


m ogrzana | Cona 4 Kor. z przes. 4 K. 35 ʻi 
| Zakładzie kąpielowym w Sw 


|| otwieram jak w latach poprzednich 


Ml do 15 czerwca: Kr.ków, Szpitalna 71 „1 
| od 15. , 


JEJ] 


| 


e i SA] niam jo” 
JE Niezawodna Pasta! 


KSIĘGARNIA 
Skład, Wypożyczalnia nut muzyczn, y 
I Ekspedycja pism perjodycznych 


8. A. Krzyżanowskiego w Krakov 


otrzymała na skład główny: 


„Wykłady Jagiellońskie: 


"TOM PIERWSZY. 


== Do nabycia we wszystki: 
księgarniach. = 139% 1 6 


e w 


szowicach zaraz do wydzierża 
nia. Wiadomości udzieli Zarze 
1599 TES 


W RYMANOWIE 


15.go Czerwca 


PEMSYONA 
dla Pań i Pamiem. , 
Franciszka Papć 


Rymanów, Wilia Zącieta” 


Czesław Smiechowsk 
ul Mikołajska Nr. <- 
-= POLECA I=— 
Perfumy we fiakonach i na wagę > 
10 ct. za 1 dkg., we wszystk. zapachoca 
Woedy: kolońską, chinową, ateńską 

wo enach i na wagę; 
Wody do ust: hygieniczną, miętow:, 
pomarańczową na wagę; 
Proszek do zgbów; 
Pudry na wagę; 
Pomady na włosy „Brillantina* ete, 
Zamówienia z prowincji uchutecz- 
945 18 50 


nawet na zastarzałe madgmiotki 
w aptece Eustachego Sokalsklegoa ` 
w Kętach. 1062 
2 Pudełka 60 halerzy. 


Do wydzierżawienia inb sprzedanis 


DOM z OGRODEM 
w Dolnej Wsi Nr. 154, od 1-go czerwca | 
1901 r., blisko miasta, w pięknem poło: 
(żenin, w Myślenicach. — Biiższa wiado- 
"mość w Krakowie u portjera, ulica ów. 
| Jama 1. 15. 1288 4 6 


BIURO i MAGAZYN 


konc. sprzedaży komisowej i kupna, m* 
do sprzedania: fortepian krótki, stare 
skrzypce, mające lat 121, maszynę nożną 
kapeląsze damskie, cytry, obrazy olejne 
(jeden N. P. M. Różańc.) i różną garde- 
robę męską i damską, Poszukujs się me- 
bli różnego rodzaju i innych rzeczy, — 
Kraków, ul. Loretańska 1. 4, parter, 1355 


| 


3'b Losy tureckie po 400 tkiw nom. 


600.000 Frankow 


i 300.000 Franków 


Przepiękne à s E a ina są bardzo polecenia godne 
BATYSTY, zer, fl Wiosenny Kawior: Sledzie POCZIOWG |... aia nalepony orkind ciągnień: 
KRETONY, WOALE, > gruboperłowy, jasny smaczne. c] 


Najbliższe Ciągnienie 1-go Czerwca b. r. 
1 Los na 34 raty miesięczne po 4 koromy. 


Materye na suknie lalola 


Lololololol olol o Sprzedaję 


nadeszły Znakomite najnowszej konstrukcji ROWERY oryginalne | W yžAczne prawo gry po przesłaniu (przekazem poczt.) pierwszej raty. 
St h" W ostatnim czasie wszystkie losy w kursie podskoczyły tak, iż 
z 3 y rya-P uc dla losów tureckich zwyżka kursowa prawdopodobna jest. | 
z nyA: | z Gracu Dom Bankowy 1380 1 2 
r a a ADEX. SUCHANEK 
KRAKOW 1277 nabycia jedynie tylko u wyłącz- Berno mor., ul. Ferdynanda Nr. 39. 


ul. Floryańska 17. eo aniar wia D 
ł Antoniego LARISCHA PE 
= e wiec CRA w, Szewska 19. 
—4 rzez tg TT kamieniarsko-rzediargki 
lioln, Miody Pomocnik |gesssssssaossssososssaso:sosasossosososss0a000n: pod zarządem 


KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 


Kraków Sukiennice L. 24 i 25 Kraków 
poleca w wielkim wyborze: 25739 0 


Nowości w wełnie i bawełnie na | Bielizmę męską, Xołnierzyki, 
Mankiety, Krawaty. 
Kostiumy porkalowe, 
Bluzki wełniane, zefirowe i per- 
kalowe. 
cong, S Dywany, Chodniki, Firənkii t, d, 
BĘ Ceny bardzo niskio. "Jig 


Prawdziwe Polskie Wódki 


i znakomity Porter tenczyński 


po 
Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku 
BF ulica Bracka Nr. 11. ŒE 


Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


z handlu papierowego i galanteryj- 

nego, potrzebny do Składa papie- 

ru pod firmą Jan Fischer I Spół- 
ka w Krakowie, Pałac Spiski. 


Potrzebny jest również 
Praktykant 


z ukończoną 3-cią klasą gimnazjal- 
ną lub realną. 1394 13 


Leśniczy-rachmistrz 


ze szkołą lasową, z egzaminnni rządo- 

mi, żonaty, bezdzietuy, poszukmnje 
odpowiedniej osady od lipca b. r. 
Kaucja na żądanie złożoną być może, 
Łaskawe zgłoszenia prosi sę uprzejmie 
nadsyłać pod: „M. N.* Administracja 
Dziennika Polskiego“ we Lwowia plae 

Ma jacki, JOW ZEE 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa 


. dóneła Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie 
posiada na składzie wielki 
wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra- 
nitu i labradoru. 
„ Podejmuje się wykonania gro- 
bowców jak w miejscu tak i na 
? prowincji 89% 159 
według własnych lub dostarcza 


nych rysunków. 


~ 


obecną porę na damskie suknie. ? 
Płótna, stołową Bieliznę. 

Bielixnę damską. 
Wyprawy Śślubme na każdą ( 


[W drukarni W. Korneckiego w Krakowi 


